
Nr. 80. Kraków, Niedziela 14 Lutego 1915, Rok XXX1Y.
„Nowa Reforma11 wychodzi dwa razy dziennie.

Numer p o r a n n y  ■wychodzi codziennio z wyjątkiem poniedziałków i dni poswiąteecnych, 
numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

m e p a t a  w y n o s i :

W m ie j s c u .....................................
W  Austro-Węgrzecli:

z jednorazową przesyłką poczt. 
z dwurazową „

W  Państw ie  Kiemiecldem . . .
W  innych państwach . . . .
P r e n u m e r a t ę  i  o g ło s z e n ia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do Adminisiracyi 

► „N. Reform y" w Krakowie.
Redakcya: ul. Jagiellońska 10. Administracya: ul. św. Anny 3. 

Telefon Redakcyi 41. Adriunistracyi Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 1572. 
Kr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  l i e d a k e y a  n ie  zatraca.
W e  Lwowie sprzedaż numerów po 12 hi.: w Biurze dzienników S .  S o k o lo v » s k ie g ; o ł 

ulica Jagiellońska 3 i w B iu r z e  P lo h n a ,  ulica Karola Ludwika 9.
Cena m im e m  10 hal., z p rzesy łką  pocztowa, 12 hal.

N O W A
rocznie: półrocznie: kwartalnie: niesiecznie

, 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony

. 32 „ ifi . 8 „ 2 kor. 70 h.
• M „ 19 w 9 kor. 50 h. 3 „ 20 „
. 36 „ 18 „ 9 koron 8 „ -  „
• „ a* » 12 „ 4 -  *

W Y D A N IE  POEIANN

zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco­
w ą : Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. TJopcasa 
i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie js c o w ą  p r e n u m e r a tą  i  o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biura 
dzienników: A. Buckstab, ul. Karola Ludu ikr 21, S. Sokołowski, uh Jagiellońska 3. — 
W J a r o s ła w iu  A. Amster. — W T a r n o w ie  M Rockach. — W W ie d n iu  Herman 
Goldschmicd (sprzedaż oddzielnych numerów), 1. Wollzeile 6. — 51. Dukes NachfoKer, 
łlaascnstcin & Koglor (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku. Bazvlei 
i Wrocławiu). — R. Mosse (takżo w Berlinie. Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
II. Schalek (Wolizeiio). — W P a r y ż u  Socićte łlntuelie do Publicite A. L orette , directeur,

61 Ruc Rougemont.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h ., za każdy następny raz 18 li. — 
Nadesłane po S0 h. od wiersza. — Głosy p u b lic z n e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re- 
formyu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmnje się za cenę 2 kor. ô d 100 cgi- 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.
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Kraków, 14 lutego.
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•brzymim sprawom. Toczy sit) najstraszniejsza 
wojna. Przyczyn)1" jej leżą niezmienno głęboko 
i  są niezmiernie powikłane. Skutki jej sięgać 
będą również nieobliczalnie daleko i będą nie­
skończenie rozmaite. Jednem  ełowem dokonu­
je się najw iększy z przewrotów, jakie znają 
dzieje ludzkości. Zdawałoby się, że w takiej 
chwili największego wysiłku woli ludzkiej i naj­
większego napięcia uczuć powinnaby w um y­
słach zapanować pew na uroczysta czystość, że 
dusze powinneby 'dostroić się  jakoś do tragicz­
nej wzniosłości porzeżywanego m omentu.W szak 
cale szeregi późniejszych pokoleń z podziwem 
i zazdrością patrzeć hędą na  nas dzisiejszych, 
jako na tych, k tó rzy  n a  barkach swoich wynie- 
śti to brzemię prawdziwego boju tytanów. —

szak  sam szacunek dla własnych celów i po­
moczonych dla. nich straszliwych, niemal nic 
pojętych ofiar nakazyw ałby pewien szczególny 
stosunek szczerości i uczciwości myślowej’ wo­
bec dokonywanych olbrzymieli faktów.

Zdawałoby się, że kiedy huczą annały , k ie­
dy  za słuszność swojej sprawy wysyła się k ro ­
cie i miliony na  nieopisane trudy, na  kalectwa 
i na śmierć, nie powinno już być miejsca na 
fałsze i kłam stwa, na przekręcania i niedomó- 

.wienia. słowem na- to wszystko, ozem w zwy- 
czajnycli czasach głębokiego iwkoju ludzie już 
to atakują, już to się bronią.

. Tymczasem widzimy, że ten chwast stosun­
ków  pokojowych pleni się z jednakową bujno- 
w ią także i czasu wojny. 'Niewidziane dotąd 
wysiłki pierwszych w ludzkości narodów, nieo­
bliczalne ich ofiary wr ludziach i mieniu oplata 
sobie dalej żyw otny powój kłam stwa, perfidyi 
i ziej wiary, jak.gjyby obrazy, które dzisiaj o- 
gląda św iat, potrzebow ały koniecznie ramek 
j 10 tak  marnych ramek, jak  te girlandy 
kłam stw  i naiwnych przewrotności.

Na trybunie Dumy petersburskiej staje mi­
nister carski S a z o n o w  i bez zająknicnia w yga­
duje najdziwaczniejsze niedorzeczności. Rosya 
walczy — powiada — o podeptane prawo i na­
ruszoną sprawiedliwość. Rosya walczy z mili- 
t i ry z m e m śro  (litowej. Europy. Rosya walczy 
o«Kult.mę i postęp ludzkości, którym  ten mili- 
ta r y z m  ta k  b ard zo  z a g ra ża ...

Czy można wyobrazić sobie coś bardziej pa­
radoksalnego, jak  rosyjskiego ministra, “ mó­
wiącego o obronie kultury, narzekającego na 
m ilita rran , prawiącego o prawic i sprawiedli­
wości, Izy roniącego nad Belgią? Dla wyja- 
sn nia tego dziwacznego zjaw iska nie wystar- 
czy już sama teza- nieprawdopodobnego cyni­
zmu u mówiącego. Potrzeba jeszcze przyjąć 
drugą tezę — .niedopuszczalnej -tępoty i"za - 
si epicuia u  -—- słuchających. Tylko bowiem 
b lz.v ha-rmonijnem współdziałaniu tych obu 
czynników może powstać kombinacya, w któ- 
reJ Przedstawiciel najbardziej militarnego pań- 
s tiva może mówić- o grozie militaryzmu, w kt-ó- 
r °J m inister państw a ciemnoty i barbarzyństwa 
htozc mówić o obronie kultury, w  której mini- 
btpr rosyjski może mówić o prawie i — spra- 

-('"'iedliwości. Dala hi-storya Rosyi to nieprzerwa­
ny szereg zaborow. cały jej ogrom zbudowany 
nu ruinaeli i zgliszczach pokrzywdzonych i 
krzywdzonych uparcie dalej. Aż tu nagle — 
prawo i sprawiedliwość!...

I gdyby jeszcze te  naiwne w swoim cynizmie 
kłam stwa miały cel jakiś praktyczny. Ale ani 
° azonow, ani jego w ykrzykująey z zachwytu 
^  'cliaczc nie mogą przecie łudzić się, że się im 

kłam stwa na cokolwiek przydadzą. Jeżeli 
^ y d e iu  w ygrają tę „św iętą -wojnę", to w tedy 

, J umf ich pozwoli im wznieść się ponad wła-

T adeucz Żuk Skarszew ski.

Rm&ak Światowida.
karykatura wczorajsza.

31 (Ciąg dalsiy).
i Y id o k  Stad ,,vl i w  , • - 1le-kic 'O b ję l^ Y ^ Y N u u n -a ly  ,Vy»okic góry da- 
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c-oin, perle W v 4 c£ ’ ~ ^ u
cym dno kotliny ^ . 1n TC" df uskiek ^FPołnia-ją-
w-zdiuż rzeki po o b ^  wp,ąeynn mę 

•„„n jeJ brzegach. Garby gor,
™ -eS °P ieraly się -o niebo po-

^°1 ldcb iwzen'wiS° 'V’. oddz'ieion4' od ktnów lordyimc v 1 - P‘ 3vą ról Chłopskich, hen wy­
soko w ci ‘ po ataną z -drobnych cha­
łup, przytnloiuicli do gor, jak .gni.aZ(J“ jaskół­
cze. Podwiązki) ^ą s ązczyaą sr-oka-tą siny 
k rąg  szczytów 'Stcrc-zał wysoko nad łanami po­
chyłymi. -spływającymi połogo na ^  ko,tliny 
żyzne, rodzajne, tłuste i puste: % zachodu tylko 
jedno odnóże gór wdano się zuchwale, jak  .na 
Podbój, na te płaszczyznę chlebodaj-ną pasmem 
PagórkfW  ninsacrcll z duiina. n-a

na ea-t a r e z r l  i ’ V:'h a i4-C<ą — y   ---------wiozę k-osciol parafialny, zawieszony ...
mym krańcu dumnego półwyspu, dziobem pru-

»lońcem°Te-m ę’ Xa ^  doliu^  na  lany W3^lo'CMltf 1  lezące u stóp  w dole, j na- odległą

sne łgarstw a. Jeżeli zaś ją  przegrają, to na  ,c o i 
zdadzą się im tc śmieszne zapewnienia?

Jedno jest. tylko wytłumaczenie tego cieka­
wego zjawiska, a  mianowicie, że małość ludzka 
nie znika wobec wielkich spraw ludzkich, że 
sprawy te idą jakg-dyby swoją drogą, kierow a­
ne wyższą jakąś wolą i dostosowane do wyż­
szego porządku, gdy tymczasem ludzie pełzną 
dalej swojemi ścieżynami, niepotrzebnie naj­
częściej krętomi. Bez takiego przypuszczenia, 
jak  moglibyśmy pojąć, że oto toczy się wojna 
zaiste tytaniczna, a  ty tanów  —  nie widać...

P rezydent Dumy Rodzianko, zagajając posie­
dzenie, obdzielał komplementami wszystkich 
sojuszników swojego państwa. Więc Belgia jest 
„dzielną11, F rancya „w ielką11, Anglia —  „szla­
chetną11. Japonia wreszcie jest „przyjacielem 
praw a i sprawiedliwości11. Tu poczciwy Ro­
dzianko popadł już w mimowolny komizm. — 
W czcmże bowiem upatrzył ten ku lt japoński 
dba „prawa i sprawiedliwości?11 Jeżeli w tych

batach, k tóre Japonia wymierzyła Rosyi przed 
dziesięciu laty , to może miałby nawet, ponie­
k ąd  słuszność. Ale — czyż można posądzić te­
go poczciwca o tak  niepatryotyczny objekty- 
wizm ?

I ta k  słuchając tych  kłam stw  naiwnych, w  
k tóre n ik t rozsądny ani sekundy nie wierzy, 
patrząc, jak  dokoła olbrzymich dzieł ludzkie­
go w ysiłku i ludzkiego bohaterstw a pnie się 
równocześnie bujny powój małej perfidyi, ni­
skiej niepraw dy i brudnej wiary, budzić się za­
czynają wątpliwości, czy aby ludzie naprawdę 
sami robią liistoryę, czy te wielkie rzeczy, k tó ­
re narastają, dokoła, mogą być istotnie dziełem 
tych rąk  małych, słabych, niedołężnych i naj­
częściej nieczystych? Ozy Sazonowy i tu tti 
ąuanti robią liistoryę, czy naodwrót historya 
w ytw arza tuzinam i Sazonowów jako bezw arto­
ściowo produkty  uboczne jej olbrzymich proce­
sów? Oto pytania, n a  k tóre odpowiedzi leżą 
już bardzo blisko.

Zwycięski pochód w Karpatach i na Bukowinie.
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Urzędowo ogłaszają 13 lutego: Wiedeń, 14 lutego.
W Królestwie Poiskiem i w Galicyi zachodniej nie zaszedł żaden wypadek.

Odparcia aca sów k©!f* ŝiklelskiej.
Sytuacya na froncie Karpat w odcinku zachodnim i środkowym ogółem jest niezmieniona. 

Silne kontrataki rosyjskie stały się koło przełęczy dukielskiej rzadszymi. We wschodnim od­
cinku osiągnięto postępy.

CldsyskaMle limf ©d Wygnley d© PasieezneJ.
Równocześnie ze skutecznym pochodem na Bukowinie nasze wojska po odparciu nieprzy­

jaciela koło Kceroesmezoe przekroczyły przełęcz JaMonieę 1 przejścia po obu stronach tej dro­
gi. Podczas gdy maszerujące naprzód oddziały na Bukowinie doszły wśród licznych potyczek 
do linii Seretu, nasze postępujące naprzód w citolicy górnego biegli Prutu I na Nadwómę siły  
wywalczyły sobie wystąpienie (Austritt) z dolin górskich i doszły do Wyżnicy, Kut, Kossowa, 
Delatyna i Pasiecznej, gdzie obecnie Rosyanie w nowych punktach się zatrzymują.

2 9 .0 0 0  jeńećw,
Przez codziennie przywożone w ostatnich czasach ilości jeńców7, suma zabranych w obec­

nych walkach jeńców rosyjskich podwyższyła się na 29.000 ludzi-.
Zastępca szefa sztabu gen., vcn H o e f e r,

^ marszałek polny porucznik.
•= — —--------------------o---------------------. - - j

i 9 a .  p a tł i l ^  i i m i  nu y iu u ib j i iu j  J l
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego-)

Berlin, 14 lutego.
Biuro Wolffa. "Wielka główna kw atera, 13 lutego 1905.
Operacye na granicy Prus wschodnich i po za nią wszędzie postępują pomyślnie naprzód. 

Gdzie nieprzyjaciel próbował stawić opór, opór ten szybko złamano.
W Polsce po prawej stronie Wisły nasze atakujące wojska przekroczyły dolną Skrwę i po­

suwają się w kierunku Raciąża.
Z polskiego terenu po prawej stronie Wisły nie ma nic specyalnego do doniesienia.

Naczelne kierownictwo armii.

D u k lą .
Sprawozdawca wojenny „Leipziger Neueste 

Naelirichten11 w następujący sposób przedsta­
wia właściwości Dukielskiego terenu:

Jes t to  największe i najważniejsze przejście 
przez te strome i wysokie góry. Jedyne, -które 
naw et w zimie z powodu dobrego stanu dróg 
wchodzić może w rachubę dla ruchów znacz­
niejszych oddziałów wojskowych. Począwszy

!

obręc-z siną szczytów patrzyły dwie siostry z pod 
konarów -dębów, k-oślawo powyginanych i czer­
niejących pod -obumarłą -osłoną -czerwonych liści 
jesiennych.

Po tym  widoku rozległym -błądziły dwie sio­
s try  oczami, m yśli ich jednak b łąkały  się s-nać 
innymi szlakami, skoro po długiem milczeniu 
ks. Marya zapytała:

—  A .ty, czy jesteś szczęśliwa?
Zagadnięta niespodziewanie, pani Irena zmie­

szała się, polem uśmiechnęła żartobliwie z po­
stanowieniem widocznem zbycia siostry jakąś 
odpowiedzią wesołą; pod wpływem wszakże 
spojrzenia ks. Maryi, k tó ra u( wiła w  niej swe 
oczy szczere, głębokie i smutne, p-oehwy-ciła sio­
strę za obie ręce i -rzekła głosem drżącym:

— Pytasz mię o to, o co ja  sam a nie śmiem 
się zapytać. Czym szczęśliwa? Tak; ale to  szczę­
ście o b lew a#  łzami gorzkiemu ta k  często, ta k  
długo! Czym nieszczęśliwa? T ak; ale swem nie­
szczęściem nie zamieniłabym, się z najszczęśliw­
szą z kobiet! Czasem tygodniami, miesiącami, 
bliską jestem  rozpańzy. Mąż, -k-tóreg-o ta k  ko­
cham, nie -zwraca na mnie uwagi, chyba tylko, 
by mię zburczeć i robić mi wymówki; zresztą 
jest milczący, opryskliwy, ponury i szuka tylko 
pozoru, by  się -o coś -rozgniewać i wyjść, trz-a- 
isnąwszy drzwiami. A tymczasem zewsząd do­
chodzą mię glosy zachwytu nad  niewyczerpaną 
wesołością i dowcipem „rozkosznego barona-11, 
którego nieraz spotykam  w towarzystwie kobiet 
(i jakich kobiet!) śmiejącego się i ro-zbawi-onego. 
W tedy wiem, żc czeka mię ciężkie przejście: 
wyrzuty, że mu swą głupią zazdrością życie za­
truwam, że on wolałby siedzieć w dom u z zało- 
żonenij rękoma, ale musi bywać w różnych sfe­

od Tilcckiego siodła zniża się łańcuch górski, 
składający się z większej liczby równoległych 
pasem, przechodząc w niższe średnie wzgórza 
i osiąga w przełęczy, dukielskiej (600 metrów) 
najniższy swój poziom. Tam, w  obszarze źró- 
dlisk Topoli i Latorczy, Białej i Ondawy, po­
siadają góry już tylko 90 kilom etrów  szeroko­
ści, podczas gdy zresztą w ykazują częstokroć 
szerokość do 250 kilometrów. Dlatego to posia­
da owa przełęcz, o  k tó rą  w  ostatnich czasach

ra-cli, by  -zapracować n a  -nasze zbytki: na mnie, 
na  mamę. i Olgę! że zam iast wzięczności widzi 
jeno w  dom u miny kw aśne i -oczy opuchłe, 
kiedy, spracowany, potrzebuje właśnie wesoło­
ści i ciepła! że on nie w ytrzym a dłużej z tak ą  
„męczennicą11 na karku! W tedy .sa-ma już wzdy­
cham, by sobie odszedł, trzasnąw szy -drzwiami, 
bym się mogła w ypłakać do woli. A potem  n a­
gie, niespodziewanie, gdy tego -oczekuję naj­
mniej, przychodzi chwila szczęścia tak  wiel­
kiego, tak  zawrotnego, tak  przechodząca wszel­
kie mc marzenia, -że gotowam cierpieć znow-u, 
jak  długo zechce, by  znów takiej chwili dożyć! 

-Ks. Marya westchnęła głęboko i -szepnęła":
—  Opowiedz. ' •
•— Ja k  wiesz, pokochałam  go odrazu. Podbił 

mię swą- energią, żyw otnością kipiącą i wesoło- 
J ścią kapryśną a  żywiołową. -Darmo mama się 
j sprzeciwiała i z „Borgii11 s tro iła  żarty. Odrazu 
oddałam mu się sercem całem i iść byłam go- 

] t-owa za nim, choćby na kraj św iata; i -dziś goto- 
' wam, byle zechciał. Po- ślubie spotkał mię za- 
1 wód. Rozpoczęliśmy życie światowe i wy­
s taw n e , — obiady, teatry , wyścigi, — i mój mąż 
błyszczał dowcipem, gdy -mieliśmy gości; bez 
nich pochm urniał i wudocznic unikał tego, do 
-czego ja  tak  wzdychałam: ser-dee-znej rozmowy 
sam na sam; unikał, jak  gdyby ze m ną czuł się 

■ skrępowanym. Uspokajał mię, żc to  minie, gdy 
i'się upora z interesami, w  k tórych  w grze .są mi­
liony. Nie -mijało. J a k  ja  przeklinałam  te mi­
liony! I już w tedy, wr pierwszych miesiącach 
po ś-lubie, płakiwałaim całymi dniami. Pamię­
tam, raz powiedział mi, bym się ubrała wspa­
niale, by mu nie zrobić wstydu, gdyż poje- 
dziemy na wyścigi, potem  pa obiad do rargiM-

rozegrały się. tak  uporczywe walki, jako bra­
ma przejściowa ta k  wysoką strategiczną w ar­
tość. Dalej na wschód wznoszą się góry znowu 
do wysokości 1000 do 1500 metrów i osiągają 
u  źródeł Cisy naw et 2000 metrów.

Na przełęcz Dukielską skierowali Rosyanie 
w ostatnich dniach szczególnie silne ataki. — 
Bezwzględnie pchając naprzód i rzucając na 
pastwę swój m atcryał ludzki, uderzali -na sta­
nowiska, obsadzone przez wojska austro-wę- 
gierskic. Donoszą, że po sześć rozmaitych linij 
t-yralicrskicli tuż za sobą postępowało do sztur­
mu. I jeśli naw et wojskom aust-ryackim się po­
wiodło przy tem natarciu  linie przednie całko­
wicie zniszczyć, to jednak następne parły  coraz 
dalej naprzód. W ielka przewaga liczebna mu­
siała wreszcie zaważyć i nie mogła być naw et 
wyrów nana przez większą wytrwałość i lepsze 
wyćwiczenie. Dopiero w ostatnich dniach za­
stanowiono a tak  rosyjski i teraz wojska au- 
stryaekie przeszły -do ofeozywy i wyrzuciły Ro- 
syan napo w rót ze swoich stanowisk. Rosyanie 
byli gwałtownie ścigani i musieli się cofać w 
popłoehu.Ofenzywa rosyjska, mimo znacznych 
sił, które w niej zostały użyte, całkowicie zo­
stała złamana.

Sprawozdawca wojenny budapeszteńskiego 
„Az E st11 zaś donosi z Bardyjowa, że a tak i ro­
syjskie, prowadzone pod Duklą z wielką siłą, 
zostały odparte w nocy na 8 lutego z nadzwy- 
czajnem powodzeniem. R osranie rozpoczęli 
pierwszy szturm z sześcioma, idąeemi po sobie, 
tyrałierskiemi liniami. Trzy Hnie skoszone zo­
stały przez austryackie karabiny maszynowe.

Drugi zaciekły a tak  rosyjski nastąpił wtedy, 
gdy w ojska austryackie w- czasie straszliwej 
śnieżycy przez dwadzieścia- cztery godzin nie 
dały  Rosyanom c h w ilk i wypocząć. Wówczas 
ścicl-ono z maszynowych karabinów  całe wały 
wpół zamarzłych Rosyan. W ojska austryackie 
n a to m ia s t  przepędziły czas w opalonych ukry- 
c.iach. Podczas w alk poddawali się Rosyanie, 
przyciśnięci mrozem, w wielkiej liczbie.

W  Bardyj-owie i okolicy panuje całkowity 
spokój. Atak rosyjski na Duklę tsmsamem zo­
stał złamany.

O l t s i f w a  L e f l o a d w

p ©  E i M p s I i M i f f .
(K o r e s p. „N. R e f o r m  y“.)

K w atera sztabu, 7 lutego.
Zajęcie Kirlibaby stało się punktem  wyjścia 

silnego ruchu ofenzywnego. Bezpośrednio po 
wkroczeniu naszych grup legionowych do, K ir­
libaby ruszyły Logiony naprzód. I odtąd nie mi­
ja  -dzień, aby poważna część terenu nic została 
odebraną nieprzyjacielowi, k tó ry  ■— jak  się z 
autentycznych, w ręce nasze wpadłych doku­
mentów dowiadujem y — czując silnego przeci­
wnika, zwraca się do Czerniowiec z, prośbą o 
posiłki. W -ostatnim -dniu -stycznia ruszają nasze 
oddziały, na zajęcie Briazy, pierwszego lutego 
-atakują pozycye nieprzyjacielskie w okolicy 
Luciny i przyprowadzają 45 jeńców", zabranych 
w leśniczówce jak o  placówka rosyjska. Dru­
giego lutego zajmuje grupa m ajora J a n  u- 
s z a j t i s a Briazę, przyezem na podniesienie 
zasługuje brawurowy -czyn patrolu 2-go nasze­
go szwadronu kaw aleryi wr sile 6 ludzi pod ko­
mendą kaprala D o b r z a ń s k i c g  -o, który, 
w ysłany na wywiady do Briazy. wytrzymuje 
przez 4 godziny ogień sotni kozaków- aż do na­
dejścia naszej piechoty. Tego samego dnia od­
działy nasze ruszają pod Mołdawę i biorą do 
niewoli całą kompanię (13-tą) 28-1 pułku piecho­
ty  rosyjskiej w  sile 130 ludzi, w tem 3 oiiecrów. 
Czwartego lutego zajmują Legiony Mołdawę i 
biorą 82 jeńców. Poczyna -sic na szeroką skalę 
rozwinięta ofenzyw-a w kierunku Fundul Mol-

biostwm Delaroche-Bermont, z nimi do opery 
i na wieczerzę do restauracyi. Gdy starałam  się 
■od tego wyprosić, złajał mię ta k  sz-o: s.ko, że 
straciłam  nadzieję, by mogło być lejnej kiedy­
kolwiek. Pojechaliśmy na wyścigi. Po drodze, 
w" lasku bułońskim, minęliśmy w alei ustronnej 
parę zakochaną, związaną uściskiem i patrzącą 
sobie w -oczy; jakiś zapewne rzemieślnik ze 
szwac-zką. Mim-o woli westchnęłam ciężko. Mój 
mąż spojrzał na mnie i zapytał: „a chciałabyś?11 
I, nie czekając odpowiedzi, kazał zarvrócić; za­
trzymał się, by  wysłać do margrabiego depeszę 
z zawiadomieniem, że w ważnych sprawmch wy­
jeżdża do Birmingham; zawiózł mię do „Lo-u- 
v ru“, kupił dw-a kufry, kazał mi wybrać sobie, 
co mi potrzeba na parę tygodni, gdyż -wcześniej 
nie wrócimy do domu; popędziliśmy na dworzec 
południowy; spytał, dokąd idzie najbliższy po­
ciąg; kazał -posługaczowi kupić bilety -do miej­
sca, gdzie się -pociąg zatrzyma -o ósmej mieczo- 
rem: „musimy gdzieś zjeść obiad!11 Coż ci wię­
cej powiem? Myślałam, że się raj przede mną 
otworzył: byliśmy, jak ten rzemieślnik i szwa­
czka, -tylko że żadna chyba szwaczka nie miała 
nigdy ta k  uroczego kochanka! N azajutrz je- 
dziemy dalej, sami nie wiemy dokąd. Wśród 
dróo- pociąg mijał prześliczne miasteczko, oto­
czone winnicami, „j-ak tu  musi byc iprzyje- 
mu;e“  szepnęłam. A mój mąż ciągnie za sy­
gnał alarmów)7,'zatrzym uje pociąg, płaci karę, 
wyrzuca kuferki, pociąg odjeżdża nas w czy- 
,3 te ni polu, mój mąż strzela z brauni-nga aż zbie­
gli się -ludzie i sprowadzili nam  furmankę do 
ślicznego m asteczka, gdzie „musi 'być przyje­
mnie11. Spędziliśmy -tam tydzień, jak  w  bajce. Po 
powrocie -do Paryża zaczęło -się znów życie nie-

dovi i Kimpolungu. Szóstego lutego wczesnym 
rankiem nadchodzi meldunek: Kknpolung wzię­
ty!

Oto dzieje kilku dni, telegraficznym stylem 
zarejestrowane. He w nich treści, ile znojów, ile 
brawury i dzielności naszego legionisty!

Weźmy dla przykładu, co jedna tylko grupa 
•nasza, batalion pod dzielnem kierownictwem ka­
pitana Z a l e s k i e  g o, w ciągu kilku dni zdo­
łała zdziałać:

Nasza 13. kom pania pod komendą poruczni­
k a  R u t  k  -o w s k  i e g o usadawia się w miej­
scowości Calinestie i s tąd  śmiałymi napadami 
nocnymi w-ciąż niepokoi nieprzyjaciela. Pierw­
szy taki a tak  wykonał oddział, składający się 
z 28 legionistów" pod dowództwem sierżanta 
L e j e z a k a  dnia 29 stycznia o god-zinie 3 ra­
no. Napad ten, bardzo zręcznie uplanowany, u- 
dał się w  zupełności, gdyż po stronic rosyjskiej 
-padło 48, rannych było niezmiernie wicie. Nad­
zwyczajną -brnw-urą odznaczał się a tak  nocny, 
przedsięwzięty 31 stycznia przez 14 naszą kom­
panię. Uderzywszy niespodzianie na kozaków, 
zakwaterowanych’ we wschodniej stronic Fun- 
dul Mol«davi, położyła trupem 9 kozaków, a ra ­
niła około 50-eiu. W powrotnej drodze, widząc 
patrol kozacką, zdążającą z Briazy, ukryli się 
legioniści w  losie, skąd przypuściwszy kozaków 
na odległość 500 kroków", przywitali ich -ogniem 
karabinowym, zabili 4 i zmusili resztę do pa­
nicznej ucieczki. Przyezem cała kompania 14 
żadnych nie poniosła strat...

Nasza 15 kom pania pod komendą por. Z u- 
b r z y c k i e g o  dnia 31 stycznia wysuwa się 
śmiałym marszem na Ałun ul 1, napadłszy na 
znajdujących się tamże w blokhauzie Moskali, 
zmusza ic-li do odwrotu, pali blokliaus i niszczy, 
rosyjski przewód telefoniczny.

Dnia 2 lutego patrol nasz pod komendą chor 
B a r  t u k a  podsuwa -się pod .placówkę rosyj­
ską, znajdującą się w dolinie Yalcputna. i oto­
czywszy ją, bierze sam, n;e oddawszy strzału, 
w niewolę wszystkich na-placówce znajdujących 
-się Moskali.

Wśród takich okoliczności -nie dziwnego, iż 
nieprzyjaciel ustawicznie nękany przez nasze 
oddziały, cofa się i pozostawia nam coraz wię­
cej terenu. B. M.

M .
Historya aprowizacyi 'ludności państw- woju­

jących stanowić będzie osobny a ciekawy roz­
dział w lusto-ryi tej wojny. Niemcy i tu osiągnę­
ły  rekord co do enorgii, wprowadzając rychło 
monopol państwo-wy.

W  Austryi jest inaczej. W prawdzie wszyst­
kie -oznaki wskazują na to, że rozwój kw estyi 
apTO-wizacyjnej i tu taj zdąża, na  mocy wyż­
szych konieczności ekonomicznych,, ku  tak ie­
mu samemu monop.iłowi, tylko o wiele wolniej 
z powoduifóżnych prób, czynionych celem omi­
nięcia tej ostateczności. Zaczęło się, podobnie 
jak  w Niemczech, od zniesienia ceł. potem przy­
szła taryfa maksymalna, wdrożenie akcyi, ma­
jącej na oclu zbieranie i rozdział zapasów, da- 
Ipj przyszło napominanie ludności do oszczęd­
ności. wprowadzenie surogatów, i przymusowe 
ograniczenie konsumeyi. Niektóre z tych środ­
ków7, jak  zniesienie ceł i taryfa maksymalna, 
przychodziły za późno i nie osiągały skutku.

Przyczyny tego odmiennego od > icmiec spo­
sobu postępowania w Austryi-po-dał lir. S tuergkh 
w swojej -mowie, wygłoszonej do deputacyi au- 
stryaekiej Izby panów z końcem zeszłego mie­
siąca. Zaznaczył mianowicie, że środki zarad­
cze należy u nas zastosować do- -stosunków7 go­
spodarskich i życiowych naszego pań-stw-a, i że 
nie należy kopiować wprost tego wszystkiego, 
co gdzieindziej (miał na m y ś li o c z y w iśc ie  hiem

■znośne, jak  dawniej, i łzy moje. Ale 'cierpiałam 
cierpliwie, ufna, że tylko z nieszczęścia trysnąć 
może szczęście tak  wspaniałe. Zdarzyło się 
jeszcze raz jeden w ciągu tych dwm lat. Czekam 
go znów z dnia- na dzień: może spadnie na mnie 
dzisiaj, może nigdy. Teraz wdesz: powiedz mi, 
czy jestem szczęśliwą?

■Ks. Marya mc nie odrzekła i odwróciła głowę, 
chustką przysłoniwszy -oczy. Pani Irena rzuciła 
się jej na szyję:

— .Ty płaczesz! —  zawołała wzburzona, — 
jaka- ja głupia! jak a  ja  bez serca! T-o ja  przed 
tobą się -skarżę, że tak  rzadko mam te  chwile 
•szczęścia zupełnego, przed tobą! O, moja -droga, 
moja biedna Muszko!

Ks. Marya zwróciła ku siostrze twarz już spo­
kojną i spojrzała na nią oczyma .smutnemi, lecz 
suehemi:

—  Mylisz się, kochana Irenk-o, — -rzekła,y  - 
ja  się nie -skarżę, ja jestem szczęśliwa, wuele 
szczęśliwsza, niż przypuszczałam. Ty mię żału­
jesz, .bo pamiętasz, jak się wzbraniałam, jak  
chciałam raczej iść do klasztoru niż za Zbyszka, 
jak  straszne były to przejścia, nim mama do nóg 
mi padła, błagając o litość nad nią i nad w7ami. 
Uległam... Szczęścia nie oczekiwałam. Jednak 
przyszło. Inne^ zapewne, niż to, o którem  marzy­
łam. Szczęście, ciche, codzienne, spokojne, 
-opart-e -na mil-ości człowieka, dla którego miłość 
moja jes t na tej ziemi wszystkiem: czegoś le­
pszego oczekuję już tylko w życiu przyszłem. 
Jestem  m atką. Zrozumiesz mię, gdy i ty  powi 
jesz niemowlę.

(C. d. *.)
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cy) uznano za celowe, gdyż tak ie  kopiowanie 
byłoby szkodliwe bez zbadania, czy te  środki 
dmpisały, i czy odpow iadają naszym  stosun­
kom, Następnie wskazał na zależność Austryi 
od produkcyi W ęgier, k tóre w kwestyach eko- 
j om iczrycłi m ają niem al zupełną autonomię. 
Po te j  odpowiedzi hr. S-tuergkha jeszcze cie­
kawszą stała się kw estya, czy A ustrya znajdzie 
akąś swoją w łasną m etodę aprowizacyjną czy 

też przecież nie uniknie ^prostego kopiowania* 
Niemiec, to jest wprowadzenia państwowego 
tnomopołu zbożowego, czego zresztą z wielu 
Itron w różnych rezolucyach i m em oryałach do- 
tmtgaj' się gospodarcze czynniki tej części mo­
narchii1.

} Tym i dniami odbyła się w Budapeszcie wspól­
na  k onfe renc ja  m inisteryalna w kw estyi zboża 
i mąki. P ryw atne depesze o  jej przebiegu za­
w ierają tę  ważną i pocieszającą wiadomość, iż 
konferencya na  podstawie przedłożonego jej 
m ateryału stwierdziła, że zaopatrzenie ludności 
w  żywność je s t zupełnie zabezpieczone aż do 
nowych żniw, pod warunkiem oszczędnego uży­
wania zapasów. To stwierdzenie niejako uzupeł­
nia oświadczenie ministra handlu, złożone przed 
wspomnianą już deputacyą Izby panów, że za- 
Tząd wojskowy pokrył już swoje zapasy aż do 
31 sierpnia br.

Dalszym wynikiem  konferencyi był układ o- 
bu rządów co do tego, że W ęgry m ają dostar­
czyć pewną ilość zboża dla Austryi. Poza tern 
każdy rząd ma także u  siebie poczynić zarzą­
dzenia dla pokrycia potrzeby zboża. Rząd wę­
gierski będzie się przeto stara ł energicznie prze­
prowadzić swój program rekwizycyjny. W Au­
stryi zaś należy po konferencyi budapeszteń­
skiej w krótce już oczekiwać zapowiadanego od- 
dawna pow stania Towarzystwa- dla zakupu 
zboza.

Towarzystwo to będzie się zajmowało zaró­
wno zakupem jak  rozdziałem zboża, przy ewen­
tualnej pomocy państwa, polegającej na rekw i­
zycjach  zajętych zapasów zboża. Oparte ma 
być. ono na  innych zasadach niż niemieckie 
W ojenne Towarzystwo Zbożowe., Dodatnią jego 
stroną będzie użycie kupieckiego aparatu, k tó ­
rego organy rządowe nie m ają do dyspo-zycyi; 
czy jednak przez to  da się wyminąć bezpośre­
dnia ingerencja  państw a, to inne pytanie.

Głownem zadaniem rządu austryackiego bę­
dzie teraz irrwentaryzacya zapasów austrya- 
ckich i objęcie w posiadanie tego, co nam  ze­
chcą udzielić W ęgry jako zbywającą nadw yż­
kę swoich zapasów. I tu pow staje pytanie: co 
nam zechcą W ęgry dać i ile? W kolach austrya- 
ckiego przemysłu młynarskiego istnieje obawa, 
że W ęgry dadzą o wiele wdęcej m ąki niż zboża, 
wskutek czego młynarze Cislitawii pozbawieni 
zostaną zarobku, a koła rolnicze odpadków pro­
d u k cji m łynarskiej. Następnie co do kwestyi: 
ile? — życzeniem A ustryi jest, aby W ęgry po­
dzieliły się z nią swoim nadmiarem w sposób 
godny owego braterstw a, z jakiem  walczą woj­
ską austryackie i węgierskie na terenie woj­
ny, aby i na polu ekonomicznem sprawdziły się 
słowa hr. Ti-szy o tern, że austryacko-węgier- 
ski dualizm sprosta wszystkim  problemom 
wspólnych kwestyj, w ynikających z tej wojny. 
A ustrya spodziewa się przeto, jeżeli nie udzia­
łu według liczby ludności, to bądź co bądź przy­
najmniej jednej trzeciej części zapasów węgier­
skich. W szak A ustrya była tyle la t doskonalą 
k lientką Węgier, jako szafarza zboża. Kwestya 
klucza dis udziału Austryi będzie jedną z naj­
bliższych prób dualizmu.

Jak  dotąd , to zanotować trzeba różne obja­
wy znacznej ostrożności W ęgier w oszczędza­
niu swych zapasów. Ustanowiły one u siebie 
taryfę maksymalną, k tó ra  bardzo utrudniła wą­
wóz do Austryi, a w ostatnich dniach nastąpiło 
jeszcze podwyższenie tej taryfy dla pszenicy. 
R ekw izycje zboża na W ęgrzech odbywają się 
tak  energicznie, że znaczne ilości, zakupione 
już dawniej przez austryaekich m łynarzy i 
kupców, wstrzymuje się już w  drodze ua ko­
lejach węgierskich i konfiskuje. Poszkodowani 
kupcy zażądali in terw encji rządu austryackie- 
go i mają nadzieję odzyskania kupionej wła­
sności.

Austrya- dostanie tyle, ilo W ęgry zechcą o- 
znaczyć jako  swój nadmiar. Otóż w W ęgrzech 
objawia się tendencya, by ilość potrzebną na 
własne potrzeby jak  najwyżej wymierzyć. Oka­
zało się to  przy rekw izycjach zbożowych na  
Węgrzech, k tó re tam  przybrały już niemal cha­
rakter zajęcia zboża na rzecz państwa czyli mo­
nopolu. Podczas tedy, gdy  w  A ustryi, k tó ra nie 
życzy sobie kopiowania obcych wzorów, taki 
monopol istnieje tylko fakultatyw nie, w rozpo­
rządzeniach z  28 listopada, ustanaw iających 
ewentualne prawo rekwizycyi, W ęgry już za­
szły dalej. Pokazuje się to  z dość sensacyjnego 
doniesienia czasopisma i-Der Oesterreichicher 
Volkswirt«, k tóre opublikowało ostatnie ob­
wieszczenie m agistratu  budapeszteńskiego. — 
W ynika z tego obwieszczenia, że węgierski mi­
nister rolnictwa zarządził spis zapasów zboża i 
zajęcie nadwyżek. Aż dotąd niema w tern nic 
szczególnego. Uderzają jednak  w yjątk i od tej 
konfiskaty. Oto rząd węgierski zezwala, by k a­
żdy rolnik aż do nowych żniw mógł zachować 
d la siebie i d la  każdego członka swego gospo­
darstw a po 108 kg. zboża, czyli przeszło 18 klg. 
na miesiąc —  a  więc przeszło dw a razy  xyle, na 
ile pozwoliło rozporządzenie niemieckiej rady 
związkowej, uwalniające z pod konfiskaty 9 
kg. na  głowę i n a  miesiąc. A dodać trzeba, że 
9 kg. to jest maximum oznaczone w ustawie, 
w  praktyce zaś, w łaśnie teraz państwowy urząd 
rozdzielczy wymierzył 225 gramów mąki dzien­
nie n a  głowę, co wynosi n a  miesiąc okrągło 0 
kg. 750 gramów mąki, albo okrągło 8 k g  zboża. 
Je s t jasnem , że tak i wymiar w yjątków  na W ę­
grzech pozbawi Aust-ryę milionów centnarów 
zboża.

W śród w yjątków  uderza dalej zewolenie 100 
kg. jęczm ienia n a  jedną maciorę z prosiętami. 
Uderza ono tom bardziej, że przecież w Austryi 
n a  podstaw ie rozporządzenia z 5 stycznia zaka­
zano spasania pszenicy, żyta i jęczmienia, i na­
kazano mieszać mąkę jęczmienną do pieczyw-a. 
»Jest to  więc —  pisze 2Frem denblatt« z 10 lu ­
tego — ze strony W ęgier tak  daleko idąca hoj­
ność na korzyść nierogacizny, że z tego 
należy chyba wysnuć bardzo pomyślne przy­
puszczenia co do wielkości węgierskich zapa­
sów jęczmienia, — tem bardziej, że przecież 
dla świń mogą wystarczyć otręby z kukuru- 
dzy*. Zbija dalej »Fre-mdenbIatt« zdanie jedne­
go z pism -węgierskich, jakoby ów wymiar wy­
jątków  był dość -szczupły, ponieważ rzekomo 
węgierska ludność rolnicza spożywa bardzo ma­

ło mięsa, a  żywi się głównie zbożem. Zdaniem 
»Fremdenblattu« właśnie konsum eya mięsa u 
ludności rolniczej na W ęgrzech jes t większa niż 
w  Austryi.

Ofieyalnego' kom unikatu o konferencyi buda­
peszteńskiej nie wydano. —  Prawdopodobnie 
wszystkie kw estye powyższe były fam  omawia­
ne i prawdopodobnie ustalono tam  jakiś klucz 
sprawiedliwy d la  rozdziału zboża między obie 
części monarchii, tak, że niefylko —  jak  stwier­
dzono —  całość monarchii m a poddostatkiem , 
lecz także wszystkie części tej całości.

Z sekcyi śląskiej b. K. H.
Rozpoczęta przez sekcyę śląską N. K. N  

akcya w  sprawie uchodźców postępuje raźno 
naprzód. Sekcya postarała się o urzędowe cy­
fry, z których w ynika, że n a  Śląsku przebywa 
10.054 uchodźców, z k tó iych  7672 m a środki 
do życia-, a  2382 osób jest pozbawionych wszel­
kich zasobów.

W edług rozporządzenia rządu krajow ego nie 
wolno na Śląsku przebywać takim  uchodźcom, 
którzy nie m ają zapewnionych środków na u- 
trzymanie. Przeszło więc 2000 ludzi grozi wy­
siedlenie do baraków, od czego uchronić ich 
pragnie sekcya śląska. W tym celu zawiązał się 
już K om itet opiekuńczy przy sek c ji, a  w so­
botę dnia 6 b. m. wyjechała delegacja , złożo­
na z pp. dra Kłuszyńskiego i Bolesława T ka­
czyka, do nam iestnika d ra  Korytowskiego i 
przedłożyła mu memoryał w  sprawie uchodź­
ców. Namiestnik przyrzekł zająć się tą  sprawą, 
jak  niemniej d r Grodzicki, szef* b iura prezy- 
dyalnego namiestnictwa. O ile rząd udzieli tym 
uchodźcom jednorazowej zapomogi, jakoteż 
stale po 70 hal. dziennie od głowy, to rodziny, 
złożone z kiłku osób same lub bliżsi znajomi 
będą mogli razem prowadzić gospodarstw a coś 
w rodzaju kom uny i daloko lepiej im będzie, 
niż w barakach.

Sekcya śląska czyni starania, żeby z każde­
go politycznego pow iatu Śląska zebrać delega­
tów i razem utworzyć jeden centralny opie­
kuńczy kom itet z filiami w  poszczególnych 
miej scowościach.

Sekcya- śląska- zorganizowała zbieranie bie 
lizny, ubrań, obuwia dla ofiar wojny w Galicyi 
Pierwsze dary  już odesłano do red ak c ji „Pia- 
s ta “ w myśl odezwy, umieszczonej w „Nowej 
Reformie". Paczki (z oznaczeniem na osobnym 
arkusiku, co zawierają) składać można w Ko- 
misaryacie wojskowym Legionów w Cieszynie, 
w  Komitecie powiatowym N. Kl N. w Moraw­
skiej Ostrawie (ul. Hammerlingowa 1. 10), w 
Boguminie u dra Kłuszyńskiego i w Górnej Su­
chej u Jerzego K antora. Ofiarodawcy mogą 
też dary  wysyłać w prost do redakcyi „P iasta" 
w Krakowie.

Społeczeństwo polskie na  Śląsku, k tóre nie 
odczuło bezpośrednio okropności wojny, musi 
pośpieszyć braciom swoim z pomocą w  miarę 
sił i możności. T ak jak  nie poskąpiło grosza na 
Legiony, tak  nie zamienię swoich uczuć dla 
tych, k tórzy  padli ofiarą zgrozy wojennej.

Z zebranych składek na bloki sekcyi śląskiej 
i bony złożono pierwszą ra tę  200.000 K na skarb 
wojenny Legionów Polskich.

Zgoła inne sprawy zajmowały natomiast Wa­
cława R z e w u s k i e g o .  Hetman pustyni i sza­
lony entuzyasta dzikiego stepu, słowem: FaTys
Mickiewiczowski, patrzył z pogardą na jasno o- 
świetłone salony i wcale tam nie bywał. Mimo to 
o przyjaźń Rzewuskiego zabiegały nawet głowy 
koronowane, nie tyle gwoli jego egzotyczności, 
ile dzięki temu, że w swej przybranej wschodniej 
ojczyźnie miał łatwy dostęp do — arabskich, peł­
nej krwi ogierów i zakupił je między innymi dla 
królowej wirtemberskiej.

Wyróżniano dalej na kongresie młodego ma­
gnata i poetę niezwyczajnych zdolności Edwarda 
L u b o m i r s k i e g o ,  który w kilka lat później

Niedziela, 14 lutego 1915.

KRONIKA.
Kraków, 14 lutego. 

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
utro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­

damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Biuro Legionów przy c. i k. komendzie placu w 
Krakowie. Jak  się dowiadujemy, w dniach naj­
bliższych będzie przy komendzie placu dla spraw 
cywilnych w Krakowie przy ul. Poselskiej otwar­
te biuro Legionów polskich. Prowadzić je będzie 
oficer Legionów, p. Fr. Mioduszewski. W biurze 

zginął w pojedynku. Hr. Mier słynął z dosadności: Dłjdzie prowadzona ewideneya chorych i ran-
słowa i tuszy, a szyderstw jego bała się bardzo ?ych Legionistów, oraz będą udzielane wszelakie 
słynna orędowniczka romantyzmu pani S t a e l ,  informacye. dotyczące Legionistów i ich rodzin, 
jako że ów graby jegomość z Polski wykpiwał Komitet obywatelski dla ewakuowanych zapra 
niemiłosiernie jej afektacyę. Dalsze tuziny błęki- sza wszystkich członków, którzy brali udział w pra-

w #i$nw pmd s*n lOtu.
Działo się to dawno, bardzo dawno, kiedy jesz­

cze nie było w Wiedniu ani ekseelencyi dra, w<-isa- 
kirchnera, ani p. dra Steinera... W tym dziwnym 
roku, w którym skończył się Napoleon i w którym 
wynaleziono maszynę do szycia, było nas także 
w Wiedniu dużo. W pół zgięci patrzyli onieśmie­
leni hotelarze, gapił się mieszczuch i przekupień, 
a nawet tajny polkyant Mettemicha usuwał się 
z respektem, gdy od strony Lundenburga i Bema 
zjeżdżać poczęły wielkie, poszóstne karoce, wio­
zące Polskę na kongres wiedeński.

Cudowne, niby z bajki, grafinie widać było za 
szybami okien, rzucały się w oko różnobarwne 
kontusze wołyńskich i podolskich królików, doro­
dni w perukach z „ancien regime‘u" młodzieńcy 
siedzieli w koczach lub towarzyszyli paniom konno.

Jasnowłose były te panie przeważnie, a legen­
da na braku wiedeńskim mówiła, że dobry Pan 
Bóg dał dlatego Polakom dużo blondynek, żeby 
im brak słońca wynagrodzić.

Rząd karet jechał długi, nieprzeliczony. Cała 
Polska? Nie. Tylko ta błękitna, skr.zynowana z 
tronami Europy, nieposzlakowana w koligacyach, 
ta, która „pawiem narodów była i papugą"...

I wiedział, dlaczego się cieszy przekupień z ho­
telarzem: za karetami ciągnął szereg wozów cięż­
kich, a w nich nie jeden wór, pełny złotych „du- 
siów“ lub srebrnych talarów.

P o l o n i a  m i l i t a n s ,  przybywająca na kon­
gres, by wywalczyć narodowi należne prawa przy 
nowem układaniu karty Europy — mieściła się 
skromnie w „ekstrapocztaeh". Nie wielu ich było, 
tych z „ekstrapoczty", ale wiódł ich najtęższy 
wówczas w narodzie: ks. Adam C z a r t o r y s k i .  
Niedawny rosyjski minister spraw zagranicznych, 
zawołany dyplomata, niestrudzony nigdy orędo­
wnik i zabiegliwy opiekun narodowej sprawy nie 
6począł ani na chwile, przez cały czas obrad kon­
gresu. Odparowywał intrygi, rozwiewał wątpliwo­
ści niechętnych, obalał kłody, rzucane mu co 
chwila pod nogi prezz Mettemicha, Castlereagha, 
czy Razumowskiego. Czartoryskiemu sekundo­
wał dzielnie ks. Antoni R a d z i w i ł ł ,  późniejszy 
namiestnik zaboru Poznańskiego. Wraz z Sza­
niawskim prowadził on jakby kancelaryę „amba­
sady polskiej", tak, ie mało mu tylko zostawało 
czasu na ulubione dyskusye z Imć panem Beetho- 
venem o muzyce. Muzyka bowiem była ulubionem 
zajęciem ks. Radziwiłła; jego utwór symfoniczny 
„Faust" — znacznej ponoś wartości — pleśnieje 
dotąd w archiwach.

Czartoryski z Radziwiłłem i Szaniawskim, re­
prezentujący Ks. Warszawskie na kongresie, to 
był polski N. K. N. w r. 1815.

Tamci inni zaś reprezentowali naród na balach, 
szlichtadach, Teunionach i karuzelach, jako naj­
gorliwsi współpracownicy tego kongresu, który — 
wedle słów ks. de Ligne — nie obradował, jeno 
tańczył. Na ustach wszystkich pań z high-life‘u i 
w niejednem błękitnem sercu znalazł się wnet Ar­
tur P o t o c k i .  W czem nic dziwnego: Ten dziel­
ny do niedawna adjutant ks. Józefa, nie tracący 
dobrego humoru nawet w najcięższych chwilach 
Berezyny, niesłychany wytwomiś i zarówno do­
wcipny, jak nielitościwy Don Juan, był naów- 
ozas najpiękniejszym, zdaje się, mężczyzną w ca­
łym... almanachu gotajskim.

tnych nazwisk zasługiwały się przeważnie przy 
faraonie i na woskowanych posadzkach, wiedząc, 
że najłatwiej zwrócić na się uwagę kunsztownem 
zawiązaniem fontaziu lub umiejętnym doborem 
cynamonowej kamizelki do niebieskiego fraka. 
Sam Aleksander I., chociaż mistrz we fontaziu i w 
kamizeke, przyznać im to musiał...

Jakżeż damy? Zawierzmy na słowo ks. mar­
szałkowi de Ligne, który, wróciwszy raz z pol­
skiego „soiree", napisał potem w pamiętniku dla 
swnj córki: Staraj się być taką, jakiemi są Polki. 
Trudno było zaprawdę z niemi rywalizować. Któ­
raś z Rzewuskich wzięła pierwszą nagrodę piękno­
ści, inna najlepiej posiadała tajemnice styryjskie­
go walca, ks. Jabłonowska celowała w szlichta- 
dzie, owa znowu pyszniła się kolekcyą kaszmiro­
wych szali. A wzorem dla wrszystkich była prze- 
wytworna staruszka, ks. marszałkowa Lubomir- 
ska, wr której pałacu króle i cesarze codziennymi 
bywali gośćmi.

Tysiączne dykteryjki i dyskretne plotki otacza­
ją chmarą historyę wesołych dni kongTesu. Po­
słuchajcie jednej z nich. Nie o tem. co się raz wie­
czór przydarzyło Aleksandrowi I., ani też o awan- 
turce króla duńskiego, którą gdzieś wypatrzyło 
argusowe oko Mettemicha, ale o sprawie innej, je­
szcze bardziej poufnej. Oto carowa rosyjska za­
kochała się na zabój w ks. Adamie Czartoryskim. 
Z taką słowiańską bezwzględnością, że biedny 
dyplomata, nigdy czasu nie mający, czuł się chy­
ba zrazu najnieszczęśliwszym z ludzi. Niby Fop- 
pea Winicyusza, prześladowała go caryca, prze­
rywając mu nieraz ważne konfereneye z mężem, 
atakując go na szlichtadach i reunionach. Czy 
Czartoryski wytrwał do końca w roli bohatera 
z „Quo vadis" wobec młodej i wcale niebrzydkiej 
małżonki białego cara, tego już historya nie wie...

O samych karmazynaeh mówiliśmy dotąd — 
wymieńmyż na koniec choć jednego szaraezka... 
Nie widywał go nikt na promenadzie, ni przy bie­
siadnym 6tole, kto wie nawet, czy złociści lokaje 
wpuściliby jego szary surdut na salony. Nie widy­
wał go nikt, jeno legenda, szeptana cicho, wędro­
wała z ust do ust mówiła, że jest w Wiedniu i że 
działa... Na dźwięk tego imienia chyliły się pokor­
nie głowy ufryzowane i najbezmyślniejsze nawet 
panie mówiły o nim z uwielbieniem. Przybył nad 
Dunaj „incognito", stanął w skromnym hotelu 
„Pod zielonym dębem", a w księdze hotelowej zar 
pisał się jako „hr. Tadeusz Polski". I, tylko chyba 
szef tajnej policyi w tym okręgu wiedział, że tego 
sędziweg-o pana szczególniejszą otaczać należy 
opieką, bo jest to „gewisser Herr von Kościusz­
ko ... — —ń--'- — I „j .Jj ,Y |- -|--

W szalejącej wesołością atmosferze kongresu 
czuł się Naczelnik narodu tak samo nieswojsko, 
-lak m y  dziś, gdy dzieje kongresu w setną jego ro­
cznicę rozpatrujemy...

Stanisław WasylewsM .

Posłanie do braci.
Z smutkiem, co rani i krwawi i boli. 
z rytmem serdecznym, co na śmierć kołysze, 
wygnańcy biedni... dzieci marnej doli, 
ludzie bezdomni.... do was list ten piszę, 
niech wam tam... wśród tej szarzyzny i zgrzytu 
przyniesie zadość słońca i... błękitu!
Umiłowani! do was, których los 
na chleb żebraczy w obcą rzucił ziemię 
z stężałej bólem piersi leci głos... 
na wasze serca paść chce, niby brzemię
najsłodszej ulgi — upaść wiosny tchnieniem -------
zostać chce z wami tam — z waszem cierpieniem!

O, najmilejsi! za jakieże winy 
padło wam taki ogrom nieszczęść nieść, 
w którym z rozpaczą liczy się godziny, 

a każda o was przyniesiona wieść, 
nędzarze losu, dzieci marnej doli, 
smutkiem uderza w nas — krwawi i boiil
Trzeba, by każdy dziś z was w sercu miał, 
to słodkie, plenne w nadzieję orędzie:
— niech nikt nie liczy łez, co w rolę wsiał, 
bowiem, kto siewcą był, ten zbierać będziel

choć pierś waszą targa boleść głucha, 
bracia! wy krzepcie i wzmacniajcie ducha!

Bowiem udręce waszej bliższy kres
niż wam się zdaje — bliższy słońca wschód  —
— przeto się krzepcie i nie lejcie łez 
i choć się w serce wżera boi i trud,
wy błogosławcie mu — boć jest orędzie,
— kto siewcą był, ten — zbierać będziel
I cóż, że dzisiaj rozdzieliły nas
koleje zdarzeń i losów zawiłość-----------
Wszakże myślimy o was w wszelki czas, 
zawsze nas wiąże jedna, wielka miłość: — 
Polska! — więc przeczże upadać nam w bolu 
nędznym zbieraczom... chwastu i kąkolu!
Drodzy! w Krakowie czas, jak bieżył... bieży, — -— 
ta sama troska i smutek nas mroczy, 
ten sam mknie hejnał z Maryackiej wieży,
Wisła jednako swoje fale toczy,
Rynek to same chowa w sobie czary, 
jeno zadumał się coś... Wawel stary!
Z smutkiem, co rani i krwawi i boli, 
z rytmem serdecznym, co na śmierć kołysze, 
nędzarze losu, dzieci marnej doli, 
ludzie bezdomni... do was list ten piszę, 
niech wam tam wśród tej szarzyzny i zgrzytu 
przyniesie zadość słońca i — błękitu!
Choć ból się w samo wam dno duszy wwierca,
— siły! wytrwania! — niech tam na obczyźnie 
jedna myśl tylko koi wasze serca
myśl: o Ojczyźnie!---------------------
tą  się wzmacniajcie... bowiem jest orędzie, 
kto siewcą był — ten zbierać bodzie!

W lutym 1915 r. Stanisław Stwora.

cy komitetów dzielnicowych na posiedzenie, które 
odbędzie się w poniedziałek dnia 15 b. m. o godzi. 
5-tej po południu w sali obrad magistratu, I pię­
tro. Ks. dr C a p u t a .

Z Uniwersytetu Ludowego. Dziś odbędzie się 
wieczorek literacki o godz. 0 wiecz. w sali Tow. 
techników (Straszewskiego 28, II p.). *0 Ibsenie* 
wykłada p. K. Czapiński ze współudziałem arty­
stów dramatycznych.

Jutro 15 b. m. dalszy ciąg wykładu prof. dr J. 
Morozewicza »Kcmandory« z obrazami świetlnemu 
Wstęp 20 hal.

Tragiczna śmierć żołnierza. Wczoraj rano zda­
rzył się w Podgórzu na wiadukcie kolejowym nad 
ulicą Kraszewskiego tragiczny wypadek, powodu­
jący śmierć żołnierza czeskiego. Pełnił tam służbę 
pospolitak 30 pułku piechoty posp. ruszenia, Józel 
Sruż. pochodzący ze wsi Tereci w powiecie Po­
liczka w Czechach. Żołnierz ten widocznie nie 
zauważył pociągu, nadjeżdżającego z Krakowa do 
Podgórza i nie usunął się z toru. Pociąg przeje­
chał nieszczęśliwą ofiarę i zabił na miejscu. Przy­
była wkrótce komisya sądowo-Iekarska i ustaliła 
szczegóły wypadku, poezem zwłoki przewieziono 
do kostnicy na cmentarzu w Podgórzu. Zmarły- 
tragiczną śmiercią żołnierz pozostawił u siebie w 
ojczyźnie żonę i dwoje dzieci, jak świadczyły o 
tem listy, znalezione przy zwłokach nieszczęśliwej 
ofiary.

Pęknięcie rury wodociągowej. Onegdaj wieczo­
rem pękła przy ul. Skawińskiej rura wodociągowa, 
powodując chwilowy wylew na tej ulicy. Straż po­
żarna interweniowała natychmiast. Rurę wyłączo­
no i przystąpiono do naprawy. Szkoda jest nie­
znaczna.

Czarna ospa. i Gazeta Podhalańska* donosi: Mi­
chał Mastalski, lat 18 liczący, zamieszkały w Szcza­
wnicy Wyżnej, z.achorował na ospę prawdziwą, za­
raziwszy się w okolicy Grybowa, gdzie był zajęty 
jako robotnik. Starostwo nowotarskie zarządziło 
szczepienie całej ludności w Szczawnicach oby­
dwóch i inne środki ostrożności, celem położenia 
tamy dalszemu szerzeniu się tej groźnej choroby.

Rektor techniki lwowskiej nadporucznikiem. Re­
ktor lwowskiej politechniki, prof. dr Huber, zamia­
nowany został nadporucznikiem artyleryi fortecz- 
nej. Pełni on służbę w Przemyślu. Jest to jedyny, 
zdaje się, rektor na świecie, który w obecnej woj­
nie służy jako czynny oficer.

Kto został we Lwowie? „Nowiny Wiedeńskie" 
donoszą, że następujące osobistości, oprócz wielu 
innych, zostały we Lwowie:

Artyści teatru miejskiego: Jaworski, llierowski, 
Rasiński z żoną, Okomicki, -Rotterowa, Siemasz-
KOW l“  OTTO OSKI. M ild lco -, -  rrad-nj- nvi»jolci
Naftuła, dr Marya Dnlębilika, Towamicka, żona 
znanego przemysłowca, dr Leon Wasserberger, 
d y re k to r  Związku producentów ropy, dyrektor 
Emi.nowioz, dyrektor Przybyłowicz, adwokat dr 
Dziedzic, dr Rabner, starosta Sfcrański (nam. dep. 
IX  a), dT Iióhr, dyrektor Towarzystwa handlowe­
go, adwokat dr Fold, adwokat dr Godlewski. W all, 
wlaśc.icki rafineryi. inżynier W. Wolski, Fellcr, 
właściciel sklepu i pasażu, dr Ruff, profesor Ste- 
belski, dr Zion, dr Latoiner, dr Antoni Rydy­
gier, dr Franke, dr Litwinowiez, dr Spalke, inży- 
nior W. Dcrdaeki z bratem.

Wymiar podatku dochodowego w Galicyi na rok 
1915. Krajowa dyrekeya skarbu ogłasza na pod­
stawie zarządzenia ministerstwa skarbu, że wymiar 
podatku dochodowego na rok 1915 dla osób z Ga­
licyi, które z powodu wypadków wojennych opu­
ściły swoje stało miejsce zamieszkania i osiedliły 
się przejściowo w innych miejscowościach (w Ga­
licyi lub innych krajach) uskuteczniać będą w swo­
im czasie władze wymiarowe po myśli § 176 usta­
wy o bezpośrednich podatkach osobistych dla nich 
właściwe, t. zn. władze, w obrębie któiych osoby 
te mają stale, miejsce zamieszkania. Władze wy­
miarowe zatem, w obrębie których wychodźcy cza­
sowo mieszkają, nie są powołane do wymierzania 
im podatku dochodowego.

Położenie dzierżawców z Galicyi. Z Wiednia 
donoszą: Dzierżawcy dóbr z Galicyi i Bukowiny 
wysłali deputacyę do nowo zamianowanego mini­
stra Galicyi, dra Zygmunta Morawskiego, celem 
powitania go na tem stanowisku, a zarazem przed­
stawienia mu swojego opłakanego położenia.

P. minister przyjął deputacyę bardzo łaskawie 
i w swojem przemówieniu wyraźnie zaznaczył, że 
postara się wszystkim uprawnionym pretensyom 
dzierżawców dóbr w Galicyi uczynić zadość, po- 
Tiieważ — jaik to powiedział — w samej rzeczy 
ciężar dolegliwości wojennych >• spadł w głównej 
mierze na dzierżawców dóbr.

Następnie deputacya zgłosiła się u ministra rol­
nictwa ‘zenkera. W skład deputacyi wchodzili 
dr Kintzi (Kamionka—Lipnik), Thierhaus (Pomo­
rzany) i Śmiałowśki. Deputacya przedstawiła mi­
nistrowi konieczność unormowania ulg co do obo­
wiązku płacenia rat dzierżawnych przez czas i za 
czas trwania wojny, tudzież wydatnej pomocy 
rządowej dla rolników z chwilą powrotu normal­
nych stosunków w kraju. Minister Zenker przyjął 
deputacyę życzliwie, zażądał szczegółowych wy­
jaśnień w sprawie postanowienia kontraktowego, 
mocą którego dzierżawcy obowiązani są płacić 
czynsz dzierżawny nawet za czas, w którym z po­
wodu wypadków wojennych przedmiotu dzierża­
wnego używać nie mogą, dalej co do stosunku ilo­
ści dzierżawionych gruntów w Galicyi do grun­
tów, pozostających we własnym zarządzie wła­
ścicieli. co do przeciętnej wysokości płaconych 
czynszów, tudzież co do przeciętnych dochodów 
właścicieli i dzierżawców. — P. minister przyrzekł 
w końcu postulaty dzierżawców skrupulatnie roz­
patrzeć.

Apel do wygnańców wojennych. Wiedeński »Ku- 
ryer Polski« ogłoszą: »Księga pamiątkowa i adre­
sowa wygnańców wojennych ze Lwowa oraz z Kra­
kowa* została już oddana do druku. Mimo tru-

nuskryptu, znajdującego się już w rękach składa­
czy gotowi jesteśmy jeszcze zamieścić w naszem 
wydawnictwie nazwiska tych wygnańców wojen­
nych ze Lwowa i Krakowa, którzy najdalej do 

m trzech nam je nadeślą. Wobec poważnych ce­
lów statystycznych, społecznych, narodowych i hu­
manitarnych, jakie ma na oku powyższe wydawnic­
two, jest obowiązkiem każdego wygnańca wojen­
nego postarać się o zamieszczenie swego nazwiska 
w -Księdze pamiątkowej i adresowej*. Wygnań­
cy wnjenni z miast prowincyonalnych i ze wsi 
pochodzący, nadsyłać mogą adresy swe najdalej do 
ania 16 b. m„ ponieważ w tym terminie nieodwo­
łalnie zamykamy redakcyę * Księgi adresowej i pa­
miątkowej* wogóle. Nie należy więc zwlekać ani 
chwili, lecz natychmiast na zwykłej kartce kore­
spondencyjnej nadesłać swe imię i nazwisko, zatru 
dnienie w kraju, obecne miejsce zamieszkania, miej­
sce stałego zamieszkania przed opuszczeniem kra­
ju, datę opuszczenia kraju i ilość osób wraz z gło­
wą rodziny mieszkających — Pamiętajmy — po­
wtarzamy raz jeszcze — że poparcie wydawnictwa 
;> Księgi pamiątkowej i adresowej« leży w interesie 
własnym, oraz jest obowiązkiem narodowym i spo­
łecznym każdego wygnańca wojennego.

Polskie Archiwum Wojenne. Piszą nam z Wie­
dnia: W ostatnim czasie zawiązał się w Wiedniu 
komitet celem gromadzenia wszelkich materyalów 
w drukach, rękopisach i muzealiach, dotyczących 
sprawy udziału Polski w wojnie światowej. Dobro 
nauki, chęć przysporzenia narodowi wskazać na 
przyszłość i wzbogacenia kultury naszej — oto de­
wiza komitetu, tworzącego dzisiaj Polskie Archi­
wum Wojenne.

Aby dokonać centralizacji podjętych już tu 
ówdzie usiłowań, oraz objąć całokształt objawów 
naszego życia podczas wrojnjr w  ojczyźnie i na wy- 
chodżtwie, komitet podzielił się na sekeye, z któ- 
lyeli każda prowadzić będzie pracę w pewnym 
pecyalnym zakresie. Sekeye są następujące: po­

lityczno-wojskowa, ekonomiczno-kulturalna, praso- 
wo-literaeka, oświatowa, pamiętnikarsko-wywiado- 
weza i muzealna. Charakter instytucji jest ściśle 
archiwalno-naukowy.

Siedzibą komitetu jest Wiedeń, jako centrum e- 
migracyi i tymczasowo ognisko naszego życia na­
rodowego. Poza Wiedniem tworzone będą delega­
tury, względnie komitety lokalne. W dniach naj­
bliższych ukaże się odezwa, wzywająca całe społe­
czeństwa do poparcia akcyi, podjętej z mj-ślą o 
przyszłości.

Przewodniczącym zarządu komitetu jest dr Wła­
dysław Semkowicz, zast. przew. Stefan Vrtel, se­
kretarzem dr Jan Bystroń, zast. sekr. St. Mękarski

Wieczór polski w Boguminie odbył się dnia 7 b. 
m. Na program wieczoru złożyły się produkeye 
muzyczne i dwie jednoaktówki, świetnie odegrane 
przez amatorów. Rzecz o Legionie wypowiedzia­
ła pięknie p. Władysława WejTchert-Szymanowska. 
Dochód rozdzielono po połowie na Legiony i na 
zkołę polską w Boguminie. Prócz ludności miej­

scowej w wieczorku wzięli udział licznie uchodźcy 
polscy z Galicyi.

Szkoła 'polska w Ołomuńcu. Piszą nam stamtąd: 
Dzięki usilnym staraniom Komitetu dla założenia 
polskiego gimnazyum, udało się doprowadzić do 
skutku utworzenie polskich kursów szkoły śre­
dniej. — Otwarcie ich nastąpi 15 lutego, a rozpo­
cznę się uroczystem nabożeństwem o godzin ę 9 
rano w kościele Matki Boskiej Śneżnej. Po nabo­
żeństwie odbędą się egzamna wstępne do I klasy 
gimn., oraz egzamina poprawcze. W niedzielę i w 
pomeaziaieK rra i b.-m.tyoanędą się aocrrrrkawe 
wpisy, dla dania możności zgłoszenia się młodzie 
ży mieszkającej poza Ołomuńcem, gdzie w niektó- 
ych miasteczkach jak n. p. w Przerowie i w Pro- 

ściejowicach znajduje się po kilkunastu uczniów. 
Uczniowie ci mogliby się postarać o zniżki kole­
jowe i dojeżdżać do Ołomuńca, jak to robi mło­
dzież szkół średnich czeskich i niemieckich.

Hr. Michał Tołstoj uciekł z obozu jeńców w Mi- 
lowcach. Czeskie pisma donoszą: Z wojskowego o- 
bozu w Milowcach w Czechach zbiegł jednoroczny-, 
ochotnik, hr. Michał Tołstoj, urodzony w r. 1892 w 
Nikolskaja. Razem z nim zbiegł drugi jednoro­
czny ochotnik, Anatoli Laskiewicz, urodzony w r. 
1894 w Bruce. Żandarmery.n rozpoczęła dochodze­
nia celem przytrzj'mania zbiegłych jeńców.

O zakupy w Pradze dla Galicyi. Czeskie pisma 
donoszą: Niedawno namiestnictwo w Pradze wy­
dało rozporządzenie, zakazujące uchodźcom gali­
cyjskim, oraz kupcom, przyjeżdżającym do Pragi 
z Galicyi, zakupywania artykułów żywności i wy­
syłania ich do Galicyi. Z tego powodu ruch han­
dlowy w Pradze znacznie osłabł. Związek pra­
skich kupców interweniował w tej sprawie w na­
miestnictwie i podał memoryał o zniesienie tego 
rozporządzenia.

Tysiąc kościołów zniszczonych. Fodług obliczeń 
„Kuryera Warszawskiego", podczas obecnych 
walk na ziemiach polskich zostało zniszczonych 
około t y s i ą c a  kościołów/. "W Warszawie zorga­
nizowano speeyałną komisyę kościelną której 
zadaniem jest wdrożenie akcyi, celem odbudowa­
nia zburzonych i zniszczonych kościołów w Kró­
lestwie Polskiem.

Nowy generał Jezuitów. O. Włodzimierz Ledó- 
chowski, nowy generał Jezuitów, narodowości pol­
skiej, urodził się w Loosdorf w Austryi Dolnej, ja­
ko dragi syn łvr. Antoniego Augusta Ledóchow- 
skiego, właściciela Lipnicy i Królówki, powiat 
bocheński, rotmistrza na emeryturze, tudzież dru- 
giej jego żony z domu hr. Salis-Zisers. Stryjem je­
go był arcybiskup gnieźnieńsko-poznanski, a pó­
źniej kardynał kury! Mieczysław Ledóchowski. 
Siostra ks. Włodzimierza Ledóchowskiego, Marya 
Teresa, jest -autorką i kierowniczką generalną So- 
dałicyi św. Piotra C law er a.

Generał Jezuitów, O. Włodzimierz Ledóchow­
ski, ukończył Teresianum w Wiedniu i w r. 1889 
wstąpił do Jezuitów w- Krakowie. W roku 1901 
złożył śluby zakonne i w dniu tym został prowin- 
cyałcm z siedzibą w Krakowie. W roku 1908 zo­
stał podczas wyboru generała Jezuitów- O. Wernza 
asystentem tak zwanej niemieckiej asystencyi, o- 
bejmującej Belgię, Holandyę, Niemcy, Austryę, 
Węgry i Galicyę. Ks. 'Włodzimiera Ledóchowski 
był współpracownikiem „Przeglądu 
go“.

Pułk sufrażystek. ..Berliner 
z Londynu: Pod komendą hrabiny Castlereagh u- 
tworzył się w Londynie pułk, zlożonj- z 4000 pań, 
które się udały na kontynent, aby w-ziąć udział w 
służbie telefonicznej, prowiantowej i amunicyjnej. 
Personal tego pułku stanowią przeważnie sufra- 
żyetki w wieku od 20 do 40 lat. Dragi pułk się for­
muje. Oba pułki mają jednolite umundurowanie. 
•Tako nak-rycie głowy służy im czapka ciemno-nic-
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Zmarli.
Dr Konrad D o b r s k i  jeden z wybitniejszych 

lekarzy warszawskich i zasłużony działacz spo­
łeczny, zmarł 28 stycznia. Urodzony w Warszawie 
w roku 1849, ukończył Szkołę Główną, poczem u- 
dał się na studya za granicę. Podczas wojny nie- 
miecko-francuskiej czynny był jako lekarz w szpi­
talach wojskowych w T-oul i w Mannheimie. Po 
powrocie do kraju zajął stanowisko asystenta kli­
niki dyagnostycznej przy prof. Baranowskim : 
wkrótce dał się poznać jako doskonały lekarz- 
praktyk. Pracował również na polu naukowem ja­
ko sekretarz warszawskiego Towarzystwa Lekar­
skiego, jako Tedaktor „Pamiętnika Towarzystwa 
Lekarskiego" i „Zdrowia". Oprócz tego przyswoił 
naszemu piśmiennictwu lekarskiemu liczne prace 
naukowe, które wydał w przekładach lub przerób­
kach. Jako lekarz-praktyk, założył jedną z pierw­
szych lecznic waiszawskich.

Wielkie, niezapomnianen zasługi położył ś. p. dr 
Dobrski, jako jeden z założycieli i kierowników 
Kasy im. Mianowskiego. Pracz kilka lat był preze­
sem komitetu tej instytucyi, pracując z wielką 
energią i zamiłowaniom w celu zapewnienia Kasie 
rozwoju i coraz szerszego zakresu działania. Osie­
rocił żonę, doktorkę medycyny Tomaszewiez- 
Dubrską i syna Ignacego.

A l e k s a n d e r  C z a p u t. o w i c z, inżynier, radca 
kolei państw, w Krakowie, umarł w 62 r. życia 
na obczyźnie w Weidlingau-Wurzbachtal pod Wie­
dniem dnia 9 b. m. Tymczasowe złożenie do gro­
bowca odbyło się 12 b. m. w Weidlingau-IIaders- 
dorf na cmentarzu miejscowym.

Z  t e a t r a  M ie js k ie g o . ~
•Ulubieniec kobiet*. Krotocliwila w 3 aktach Hen- 

neęuina i Mitchella.
z  repertuaru francuskiego la t ostatnich n a j­

sympatyczniej zapisany »Uhibieniec kobiet* od­
niósł wczorajszego wieczoru ponowny sukces 
wesołości. Niezrównany w stwarzaniu pomy­
słów farsowych Hcnneąuin zaznacza ślad swej 
mistrzowskiej ręki w każdej ze spółek kom an­

dytowych, których jest firmantem. W »Ulu­
bieńcu kobiet« pomysł sztuki, wprow adzający 
nową, arcywesołą postać komedyową pożeracza 
sorc niewieścich »urzędującego« w pierwszorzę­
dnych firmaci mód paryskich, dal autorowi po­
le do rozwinięcia arcykomicznych sytuacyj, na 
jakie tylko humor i werwa paryskich bulwaro- 
wców zdobyć się może. J a k  przed czterema 
laty  sukces krotochwili utrw alił na scenie p. Je ­
rzy Leszczyński, tak  i wczoraj polna swobody, 
werwy i humoru gra jego dominowania nad ze­
społem, sekundującym  mu przednio. Dosko­
nały garn itur pań w osobach wyryw ających 
sobie wzajemnie modnego m aitre’a żon obu 
pryncypałów firmy znalazł jak  stworzone przed­
stawicielki w  paniach Zarzyckiej, Górskiej, Slu- 
bickiej, Turowiczówny. Pani Gryficz olśniewa­
ła  toaletam i w finezyjnej scenie przebierania 
Bię, ujm ując wdziękiem gry  i dyskretnemi ak­
centami. Z ról męskich uplastyczniała się jo­
wialna sylw etka I’agevina w grze p. Noskow­
skiego, dalej wyrazista w konturach g ra p. Gra­
bowskiego w roli Lapacaudiera, oraz p. Fritscho- 
go w roli właściciela magazynu Planturela

Publiczność, zapełniająca szczelnie teatr, nie 
szczędziła wykonawcom oklasków. wp.

iknni I zabici legioniści.
Urzędowo -ogłoszona lista s tra t nr 7, w yda­

na 30 stycznia 1915 r., zaw iera następujące 
szczegóły:

Zabici w bitwach pod Osuczką i Cseries w 
dniach od 13— 31 grudnia z. r.: Sekcyjny Dzie­
dzic Jan, 3 p., 3 komp.; legionista Filous W oj­
ciech, 3 p., 7 k-omp.; leg. Kunzerm an Wilhelm, 
3 p., 8 komp.; leg. W rona Stanisław, 2 p., 2 
Lomp.

Ranni w bitwach pod Gsuczką i Cseries: 
Lodof. Cebula Miecz., 2 p., 4 komp.; leg. Cze­
kaj Piotr, 3 p., 6 kom p.; leg. Czubiński N., 3 p., 
7 komp.; leg. Czulan W incenty, 3 p., 7 komp.; 
i_eg. Dąbrowski Jan , 3 p., 8 komp.; leg. Dro- 
żdzik Wojciech, 3 p., 7 komp.; leg. Dziedzic 
Franciszek, 3 p., 7 komp.; leg. Giercuszkiewicz 
Stefan, 2 p., 1  komp.; leg. Ilaręzlak  Fr., 3 p., 
7 komp.; leg. Jakubow ski Feliks, 2 p., 1 komp.; 
Lg. Jasielski Paweł, 3 p., 5 komp.; chorąży 
"ędrychowski Feliks, 3 p., 5 komp.; leg. Jur- 
^tyński Franciszek, 3 p., 6 komp.; leg. Kaluski 
JGadyeław, 2 p., 4 komp.; leg. Knapik N., 3 p., 
A komp.; leg. K otaba -N., 3 p., 8 komp.; leg. 
j  F a l s k i  Maryan, 3 p., 5 komp.; leg. Lekki 

3 p., 6 komp.; leg. Leszczalt Jan , 3 p., 
Ie °nip.; leg. Marek Stanisław, 3 p., 6 komp.;

Riedziałek Jan , 2 p., 2 komp.; leg. Nikiel 
, 3  p.} 6 komp.; leg. P ająk  Antoni, 3 p.,

Sachnp‘> leg- Partym  A dam, 3 p., 8 komp.; leg. 
2 p n4Ued er Jan , 2 p., 4 koonp.; leg. Szara Fr., 
kom p. komp.; podof. Tomasiewicz St., 2 p., 1 
leg \y d ‘-horąży W ałęga Michał, 3 p., 8 komp.; 
woda l<Ayk Stefan, 3 p., 7 komp.; leg Woje- 

3 p., 6 komp.; leg. W to r e k  
P-, 3 komp.; Zawadzki Józef, 2 p., 2

w oda a ,
Antoni, 3 ' ^ h  
kom p. 1 •’ d

L ista  sti^ . m \ .
I f l 5 ,  zawii; n r  S, w y d an a  dnia 30 styczn ia

’ Zabici w^m następujące szczegóły:
Józef 2 p P°d Pappfateą: leg. Dzierżą
ó komp.; Józef, 2 p.,
ewski Jan, 2 ^ W o jc ie c h ,  2 p 4 komp.; Mi-
4 komo ; kanie’ 6 k °mp.; leg. Skulsk  Jan, 2 p.,

Statósław’ 2 1X> 4
leg. Tomasik j C i e'™ z ^ af in’ 2 P;> 4  komP-'’ 
Michał, 2 P-, 4 k^ 2 P-» 4 komP-5 le£- Zaraza

1 9 ^ 7  z Af>od I>aPPfalvą  (w d li.u h
Baran Piotr, 2 p.b ’41 f loł F r-> 2 p., 4 komp.; leg. 
4 1 W  Boć// , Amp-; leK- Białek Fr., 2 p., 
>e-°Bfn-/ocS St., 2 ‘p r z y s t a w ,  2 p., 4 komp.; 

' A 4 komp.? 'fet  k ?mP-; leS- ^  Woj- 
Y* brochow ski Jan , 2 p.,ciech, 2 p

4 komp.; leg- GroU
Hraca Adam, 2 p 4 ' j a n o ^ ó i e f
2 p. 6 komp.; leg- K łak T 01naRzfe2 n fi komn • 
|?g. Korczak W incenty, 2 p ., 4 6Iê on̂
,LSz Jan , 2 ]'•, 4 knmP-, ie g  Mach J an? § p., 6 
konij).; leg. Magiera Stanisław, 2 p ., 4  kom i>_. 
ng- Mazurek Tadeusz, -  6 komp.; ]e,r. yjp

chałowicz Jan, 2 p., 6 komp.; leg. Parszyiyka 
^ n s ta n ty ,  2 p., 6 komp ; leg P ieróg ^  
2 P-, 4 komp.; leg. Popiel Rudolf, 2 p., 1 ko ’ 

Rogala Hipolit, 2 p., 4 komp.; podpor. 
&chaster St., 2 p., 1 komp.; leg. Swigon Kazi- 
!f!erz, 2 p., 4 komp.; leg. Utrata- Jozef, 2 p., 
y  komp.; leg. W ałek Antoni, 2 p., 4 komp.; w  

arnożny Roman, 2 p., 6 komp.; leg. Zai-aza Ma- 
chał. 2 p .. 4 komp.

Sukcesy wojsk niemieckich we Francyi.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 14 lutego.
Biuro Wolffa. W ielka główna kw atera, 13 lutego 1905.
Na wybrzeżu także wczoraj znowu lotnicy nieprzyjacielscy rzucili bomby, które wśród 

ludności i jej mienia wyrządziły' bardzo ubolewania godne szkody, podczas gdy my pod 
względem wojskowym tylko nieznaczne mieliśmy straty.

Na naszym frondę zachodnim znaleźliśmy pociski artyłeryi, które niewątpliwie pochodzą 
z fabryk amerykańskich.

Liczba jeńców przy odpartych wczoraj na wschód od Souain ataków zwiększa się o  czte­
rech oficerów i 478 żołnierzy. Przed naszym frontem znaleziono 200 zabitych nieprzyjaciół, 
podczas gdy nasze straty w tych potyczkach w zabitych i rannych wynoszą 90 ludzi.

Na północ od Massiges (na północny zachód od Meneihould) w dalszym ciągu naszych 
ataków z 3 lutego zyskano dalszych 1.200 metrów z głównego stanowiska Francuzów.

Koło Sudelkop w Wogezach próbował nieprzyjaciel ponownie wykonać atak, został je­
dnakże bez trudu odparty. Naczelne kierownictwo armii.

l
ezył O-rey, że w tym kierunku było nieporozu­
mienie i dlatego o tern przed 3 sierpnia am ba­
sadora francuskiego i gabinetu angielskiego 
nie informował. Gdyby Niemcy były propono­
wały, aby Francya pozostała neutralną, byłby 
Grey to rządowi francuskiemu zakomunikował, 
■okazało się jednak, że Niemcy żądały, aby 
Francya pozostała neutralną, gdy Niemcy roz 
poczną Avojnę z Rosyą, czyli, aby się -sprzenie- Kę w> 
wierzyła sojuszowi, z Rosyą, czego Anglia po 
przeć nie mogła.

K to wie o teraźniejszym pobycie Stefana 
Peiruszewicza, koncepisty skarbu z Rzeszowa, 
raczy łaskaw ie donieść matce Agnieszce Petru 
szewicz, W iedeń. XYI., K reitnergnsse 34 
lt/16. 1416-2

Jan Marchwiany i Władysław Bezeg, straż­
nicy skarbowi z brodzkiego okręgu, proszą 
krewnych i znajomych o podanie swych adre-

W J-WHI u

biura koresp.)

Wiedeń, 14 lutego.
Z kw atery  wojennej prasowej donoszą:
U kilku w ostatnich czasach wziętych do nie­

woli jeńców rosyjskich znaleziono pisma ulot­
ne rosyjskie następującej osnowy:

Żołnierze! Cesarz wasz zgłasza się w nie­
szczęsnej chwili życia do was.

Żołnierze! Nieszczęsna wojna wybuchła 
wbreAV mojemu przekonaniu i wbrew mej 
woii. Stało się to przez intrygę w. ks. Miko­
łaja  i jego zwolenników, k tórzy się nic w a­
hają pozbawić mnie tronu, aby na moje miej­
sce posadzić jednego z wielkich książąt. Ja  
nigdybym nie dal zezwolenia na tę wojnę, 
bo przewidywałem, że byłaby ona nieszczę­
ściem dla drogiego domu, ale mój nikczemny 
krewmy i niewierni generałowie wmieszali 
się w nadaną mi przez Boga potęgę i aby 0- 
calić życie byłem zmuszony na wszystko 
się zgodzić, co mi przedłożono. Żołnierze! 
odmawiajcie generałom wierności i posłu-

G oolty  Rosysn n§ M o s i n i e .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 14 lutego.
Z głównej kw atery  wojennej donoszą:
Z Bukowiny, na podstawie świeżych urzędo­

wych dochodzeń donoszą o dalszem haniebnem 
postępowaniu R osjan . Przy -wkroczeniu wojsk 
rosyjskich do Kimpolungu, k tó ry  obecnie znaj­
duje się w naszem posiadaniu, Rosyanie gwał- 
tem wciskali się do mieszkań, gnębili mieszkań­
ców bez różnicy narodowości i wy-znania, rabo­
wali całe urządzenia, bydło itd. W dwóch po 
-sobie następujących dniach sprowadzili do u- 
rzędu gminnego szereg kobiet i dziewcząt, k tó ­
re zbadali lekarze rosyjscy a  część ich zabrali 
z sobą. Nazwiska uwiedzionych kobiet są nam 
znane. Hańbienie dziewcząt i kobiet w7 Kimpo- 
lungu było na porządku dziennym.

P e f l W a r s z a w ą .
Lipsk, 14 lutego. 

»Leipzigen N. Naohrichten" donoszą za lon­
dyńskim -/Daily Mail* z Petersburga, że Rosya-

szeństw a i kierujcie broń przeciwko tym, utrzym ują się jc.szcze na stanowiskach swo- 
k tó rzy  się ośmielili życie waszego cesarza i ich nad Bzurą i R wką. Nawet gdyby się Niem- 
waszych rodzin narazić na niebezpieezeń- com powiodło przełamać tę linię, musieliby so- 
stw o. _ - bie torować drogę przez kilka lasów, a  następ-

W asz nieszczęśliwy cesarz Mikołaj II. n;e stanęliby przed drugą linią obronną War-
Że te  widocznie na m istyfikacyi polegające, szawy, k tó ra  jest silniejsza od pierwszej, 

ale zręcznie do duszy narodu rosyjskiego przy- Marsz niemiecki na W arszawę podjęty został 
stosowane pro-klamacye łączą się z pogłoskami z w ielk ą  zręcznością, z celem ominięcia lasów.
< Tt+Awa 111 /»■»-*! -rtr-rr Y} fil 1 114 JA \XT A111 O Glinlłn Tl eto 11 1 iPTłlifWi nastrojami, k tóre już obiegają po R-osyi, wy­
wołuje u nas łatwo zrozumiale zainteresowa­
nie. Rozpytyw ania u jeńców, u których odezwy 
te  znaleziono, stwierdziły, że pro-klamacye nie­
dawno pojawiły się w armii rosyjskiej i prze­
chodziły z rąk  do rąk. Choć z natu ry  rzeczy 
pochodzenie tych odezw u nas nie d a  się skon­
statować, znawcy stosunków rosyjskich na­
tychmiast poznaii, źe się ma tu do czynienia z 
widocznie bardzo skutecznym i zręcznym

Berlin, 14 lulegc 
Omawiając sukcesy armii niemieckiej w Pru- 

środkiem agitacyjnym , k tó ry  pochodzi z jedne- siech wscliodnic1 . podnosi »Voss. Z tg.*, że jest-

Między Bolijn-owean a  Sucłią ustawili Niemcy 
masy swoich dział i usił-owali przełamać mur 
rosyjski.

ubić i? riuioiu wjiiiyji
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

go z licznych rewolucyjnych kół w Rosy i i ho na -lepsza ^odoo wiedź na przechwałki Saz-o- 
który znalazł w  armii rosyjskiej szybkie roz-, n(>wa w  Dumie. Dziennik ̂ stwierdza, że za mało
powszechnienie. Wielkie więc było 7x1 z i wietlic ^Rbr^no STin t̂ i kcii3.binow m szynowy eh ? ła- 
mtszego kierownictwa armii, gdy się dowie-, ilość ich się ‘zwiększ.y, ale w każdym ra- 
działo o następującym komunikacie rosy jsk ie- z*ct je&t widoeznem, ze Rcsyanie me mają już 
go sztabu generalnego z 21 stycznia b. r.: dużo armat do stracenia.

Nota Stanów Zjednoczonych 
do Niemiec.

(Tel. c. k.‘ ł.iurn kur««p.)
Berlin, 14 lutego.

Nota am erykańska do' rządu niemieckiego w 
sprawie ogłoszenia przez Niemcy wód neutral­
nych za teren wojenny i zapowiedzi niszczenia- 
okrętów  paiistw neutralnych, nadeszła wczoraj, j 
N ota 'stwierdza, że rząd Stanów Zjednoczonych j 
uw aża za swój obowiązek, w szczerym szacunku ; 
i przyjaznem  uczuciu dla rządu niemieckiego,!

1’odolcze, p. Zator, Gałicya. 1433
Bazyli Naszczuk, wachmistrz żandarm., No­

wy Sącz, prosi o adres p. Stefana Huli, dyrek­
tora szkoły ludowej z Ulazowa, powiat Cie­
szanów, Gałicya. 1417

Wincenty Potyra z Jagielnicy, obecnie 
W achmeisfer Eta]>pentraingrunpen Commando 
3/6. Trainreserwe 7/9, Leutnant H urt, Feld- 
post 41, poszukuje swej żony M an i, krewnych 
i znajomy oh. * * 1428-3

Kto A\ie n miejscu pobytu: Daneckich z Gor­
lic, Gabryelów ze Siar, Tumidaiskiego Piotra 
z Sękowej, raczy donieść k artą  koresp. pod

Iwanicki, Ung. Hradischaure-sem: 
sta nte.

Jadw iga Ujwary, Wiedeń, V., AnzongTuber-

poste re- 
1430

otwarcie i poważnie zwrócić uwagę na. poważne | gusse 12/9, prosi o jakąkolw iek wiadomość o
następstw a, którc-by spoAvodow7ać mogły -zapo­
wiedziane ogłoszenie sztabu adnńralicyi nie­
mieckiej.

 ̂Rząd Stanów  uważa za wskazane prosić Tząd 
niemiecki, aby  przed rozpoczęciem tych kro­
ków, rozważył krytyczną .sytuac),'ę. jaka by po­
rastała między Stanami Zjednoczynń a Niem­
cami, na wypadek, gdyby niemieckie siły mor­
skie, w myśl zapowiedzi sztabu adm iralicji nie­
mieckiej, jakiś okręt -Stanów zniszczyły, lub 
pozbawiły życia któregoś z obywateli am ery­
kańskich. Naturalnie zbyteczną jest rzeczą przy­
pominać rządowi niemieckiemu, że prow adzą­
cemu wojnę państwu przysługuje jedynie pra­
wo przeszukiwania krążących ma morzu okrę­
tów państw neutralnych, zapowiedziane zaś 
zaatakowanie każdego okrętu i zniszczenie go 
bez poprzedniego .skonstatowania, czyją ten 
okręt jest. własnością lub czy nie wiezie kontra­
bandy. byłoby postępowaniem, które, pozosta­
wałoby w- sprzeczności z precedensami wojen 
morskich.

Gdyby komendanci okrętów  niemieckich, w 
przypuszczeniu, że flaga Stanów Zjednoczonych 
była nadużyta, mieli działać i na morzu zni­
szczyć okręt am erykański lub pozbawić życia 
obyw atela am erykańskiego, rząd Stanów Zje­
dnoczonych Avidziałby av tern postępowaniu nie 
dające .się usprawiedliwić naruszenie praw  neu­
tralnych, kłóreby trudno dało się pogodzić z

Franciszku Andryszczaku, nauczycielu ze Sam­
bora, obecnie Ers-Res. 77, Inf. Reg., 1 komp., 
Fałd post 110. 1432-3

Lewicki Zygmunt w Gmunden, Kufer-Zeile
19, prosi o podanie adresu p. Fickowej, żony 
p. Brunona Ficka, urzędnika R ady po im tow ej 
z Kamionki Strum. 1448-3

Ktoby Aviedzial o Janku Lisikiewiczu ze 
L woaau, który  18 września z p. Kaziorą z Ja-' 

, rosiaw ia bawił aa- Jaśle, raczy donieść matce. 
Albina Klarmann, Wiedeń, IX., Glasergasse
20, II. St., T. 14. 1441-3 

Józef Horodyski (Avlaśe. warszt. mas.) ze
S tryja, obecnie, Auto-Persorml-Reseiwe Fekl- 
post 51, poszukuje ojca Leona, k tó ry  miał przy 
dnigiem obh/żeniu opuście S tryj i Acyjechać 
przez Laicoczne w stronę Węgier, oraz siostry, 
nauczycielki z Jedlic za- 1454

SajeAvicz, Ołomuniec, Frauengasse 6. poszu­
kuje swej rodziny. 1168

Mosty Wielkie. Proszę uprzejmie każdego, 
komu AAuadome jest miejsce pobytu księdza 
Leona Rysia, pp. Scliabowskich i p. Anieli 
Szloserowej, nauczycielstwa z Mostów Wiel­
kich, powiatu żółkiewskiego, o łaskawe poda­
nie ich adresu pod: Michał Figiel, wachmistrz 
ułanÓAv w Nemilanach koło Ołomuńca (Nimlau 
bci Olmiitz). _ 1389-3

K toby miał jakąkolw iek -wiadomość o Wa-
obecnjnn przyjaznym na. szczęście stosunkiem c}awje Adamskim, kierowniku szkoły w  Obłaż 
między oboma państwami. Gdyby toka u b a .e - ,nicy (powiat żydaczów  koło Stryja), k tó rv  był 
wania godna sy tu ac ja  powstj a, rząd btanow  j w 55 p p _ (. komp_ ^  poęzta poiowa go, a 
Zrjednoez-onycJi, co rząd ojicmiecki^ zio-zurnie, | oko]0 20 sierpnia może został w Tarnopolu

W  o s ta tn ic h  czasach  n a s i AATOgowie ro z ­
szerza li p ro k la m a c y e  i ode-zwy do w o jsk  i do 
lu d n o śc i n a  te ron io  w o jen n y m , w  k tó ry c h  
w z y w a ją  ich do Av-strzyniania k ro k ó w  n ie ­
p rz y ja c ie lsk ic h  i zaAA-arcia p o k o ju . W  ty m  
k ie ru n k u  p rz e k ro c z y ła  A u s try a  Acszystkie 
g ran ic e  zb ro d n icze j bozczolności. W y b ran i 
do togo  sp e cy a ln ie  żo łn ierze  a u s try a e c y , 
rozpoA vszchniają Avśród Avojtsk na^zycli p ro - 
k la m ac y o , w  k tó ry c h , poAA’o łu ją c  n a  św ia d e ­
c tw o  osobę c e sa rz a  i je g o  podp is, z w ra c a ją  
s ię  do w as , sz la c h e tn y c h  synÓAv R o s ji .  K a­
żd y  AA-ierny p o d d a n y  w ic, że w  R o sy i Avszy- 
scy , p o cz ąw sz y  od g e n e ra lis sh n u sa  d o  o- 
s tn tn io g o  żo łn ierza , je d y n ie  i AA'j7łączn ie  p o ­
słu szn i są  św ię te j i p o d n io s łe j w oli n a m a ­
szczo n eg o  p rzez  B oga, g o rą c o  u k o ch a n eg o  
cesaTza, k tó iy  je d y n ie  p o s ia d a  w ład z ę  ro z ­
p o cz ęc ia  i u k o ń c z e n ia  w o jn y . W ró g  nasz , n ie  
u fa ją c  już  sile SAyojej b ro n i i su k ceso m  n a  
p la cu  w o jn y , Avymyślił n a jb rz y d sz e  fa łsz e r­
s tw o  i p o p e h ń ł p rz e z  to  n ie c n ą  zb ro d n ię . —  
W iedzcie , s ław n i b o lia tc rz y , że ty lk o  dem o- 
r a liz a c y a  i n iem ożność  p ro w a d z e n ia  Avał-ki 
u czc iw e j u cz y n iła  m uszego w ro g a  sk ło n n y m  
d o  ta k ie j  zb ro d n i. Mam n ie za c ln c ia n ą  w iarę , 
że musza zAvycięska aannia p rz y  p o m o c y  Bo­
ga d a  n iegodziw cu™  Ainrogo-wi o d p o w ied m ą 
o dpow iedź R o z k az u ję , a b y  k a ż d e  indyAvi- 
d uum , u  k tó re g o  się  s p o tk a  taką  p rc k la m a -  
cyę , o d d a n o  n a ty c lu n ia s t p rzed  są  w o je n n y  
i a b y  z c a łą  su ro w o śc ią  b y ło  u k a ra n e .

Generalny adjutant M ikvlaj“.

Odparcie p o tw arzy .
J a k  p o tw o rn em  je s t  to  p o d su w an ie  pod  fa ł­

szy w y m  pozorem  doAviedzionc.go f a k tu , a b y  to  
p ism o  p o ch o d z iło  od n as , i lu s tru je  o b łu d n e  o- 
b u rze n ie , z ja k ie m  g e n e ra lis s im u s  ro sy jsk i w  
ro zk a z ie  d z ien n y m  zAYiaca się  p rze c iw k o  n am . 
P rz ec ież  p o d b u rz a n ie  w o jsk  i o b y w ate li w ro g a  
(co g en e ra lis s im u s  ro sy jsk i s łu szn ie  nazyAva 
zb ro d n ią )  upraAAua się  ze s tro n y  ro sy jsk ie j w o­
bec. n a s  od p o c z ą tk u  w o jn y  zu p e łn ie  ja w n ie  i av 
n a jro z m a itsz y c h  A raryan tach . P rz ez  p la k a ty ' i 
p ism a  u lo tn e , ro z rz u c a n e  ta k ż e  p rzez  lotnikÓAV, 
a  n a w e t -w yrzucane z a rm a t  do  n aszy c h  żo łn ie ­
rz y , u s iło w a n o  AAro js k a  n asze  i lu d y  n asze , o g ó l­
n ie  i o d ręb n ie , ja k  M ad zia rćw , S ło w ian , P o la ­
k ów , R u s in ó w  i R u m u n ó w  sk ło n ić  d o  o d e rw a ­
n ia  się  od  m o n arch ii. N a jn ie g o d n ie jsz e  zo h y ­
d za n ie  n asze g o  czc ig o d n eg o  m o n a rc h y  sz ło  av 
p a rz e  z n ie p rz y ja z n e m  przedstaAA'ianiem n asz y c h  
stosunkÓAv, p o łą cz o n e  b y ło  p o n a d to  z  o b łu d n e - 
m i p rzy rze cze n ia m i. Je ż e li  je szcze  g e n e ra lis s i­
m us ro sy jsk i wbreAV lepsze j w ied z y  i su m ien iu  
śm ie tw ie rd z ić , żc te n  ta k  częs to  p rz e z  a rm ię  
ro s y jsk ą  Avobec n a s  u ż y w a n y  p o d ły  i h a n ie b n y  
ś ro d e k  w a lk i stosoAvany je s t  o b ec n ie  z n asze j 
s tro n y  p rzec iw  R o sy i, stanoAvi to  d ra s ty c z n y  
doAvód, j a k  sm u tn e  s to s u n k i p a n u ją  w  je g o  a r ­
m ii, a lb o w iem  celem  w s trz y m a n ia  n iebczp ie- 
cz eń ś tw a , g ro żą ceg o  je g o  a rm ii z p o w o d u  p ro ­
p a g a n d y  re w o lu c y jn e j wrn w ła sn y m  k ra ju ,  u c ie ­
k a  się  do  o szczers tw  Arobcc Avroga, k tó r y  za- 
Avsze AYalczył uczciw ym i i lo ja ln y m i śro d k am i.

Posłowie do Dumy przed sądem.
(Tel. e- fe- Biura koresp.)

Petersburg, 14 lutego.
Dnia 10 lutego st. st, odbędzie się rozprawa 

przeciw pięciu socjalistycznym  posłom do Du­
m y i siedmiu innym -osobom, oskarżonym o u- 
dział w zgi'omadzcniu socyalLstyczncm.

Wydalanie 
obywateli zagranicznych z Rosyi.

(Telegr c. k. Biura koresp.) „

^etersborg , 14 lutego.
Poddani nicmieccj', a-ustiyaccy, AA'ęgierscy i 

koreccy o-kręgu w'iśeńskiegx> otrzym ali nakaz 
•Avyjazdu do dw'óch tygodni, inaczej będą. ze­
słani aa' drodze adm inistracyjnej.

Prześladowanie żydów w Rosyi.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 14 luiego.
»Rjecz« ogłasra artykuł o strasznym nadal 

losie żj'dów w Rosyi- Od początku w ojny nic 
nie uczyniono, aby losowo tem u ulżyć. Żydow­
skim m atkom  nie wolno w.dzieć się z rannymi 
synam i. Zaipowdedzm-fle zniesienie paszportów 
osiedleńczjmh zostało dokonanem. J a k  dawniej, 
i nadal pozostają żjMzi w Rosyi — bez praw.

W ypraw a lotników angielskich.
(Telegr., c. k. Biura koresp.)

Dunkierka, 14 lutego.
30 angielskich aeroplanów opuściło w piątek 

D oa e r, aby się udać do Zeebrugge i  Ostendy. 
Jeden wpadł do moraa TJs? kod zony aparat zo­
stał zabrany przez angielską kanonierkę; lotni­
cy ocalili się. __________

O l iw n ie  
przed tbylitini optymizmem » Aitglil.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 14 lutego.

^Daily Mail« ogłasza artykuł wstępny, -wska­
zujący n a  niepokojące objawy, znamionujące, 
że co d o  -wyniku wojny panuje nadzwyczajny 
optymizm. W Londynie znajduje się wiele lu­
dzi, oczekujących rychłego złamania nieprzyja­
ciela. Dziennik ostrzega przed optymizmem. — 
W róg nie jes t jeszcze pokonany.

£ i & i e a e d § s ! G y @
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 14 lutego.
W Izbie gmin na zapytanie, kiedy ambasado­

rów] francuskiemu i gabinetowi angielskiemu 
doniósł o propozycyi niemieckiej, aby Anglia 

dala g w arancję  neutralności braneyi, oswiad-

bylbj' zm u sz o n y m  u c z jn i ć  za to  rząd niemiecki 
ściśie o<IpoAvied/.ia-lnym i przedsięwziąć wszel­
kie kroki, które,hy były potrzebne d la  ochrony 
życia -i Avłasnosei am erykańskiej na morzu.

_ Urobec tego rząd am erykański, chcąc uniknąć 
nieporozumień, k tó reby  rzucilj' cień na  stosu­
nek miedzy oboma państwami, ma nadzieję, że 
rząd niemiecki da zapewnienie, że obywateli 
am erykańskich i ich okrętów  na morzu nie spo­
tk a  inna przj'krość, nad przeszukanie ich pokła­
dów przez straże niemieckich sił morskich.

Dla inform acji -rządu niemieckiego dodaje 
się, żc u rządu angielskiego poczynione zostały 
przedstawienia, z powodu nieuzasadnionego po- 
sługiAvania się flagą amerykańską dla ochrony 
okrętów angielskich.

Biuro Wolffa, ogłaszając tekst notj', dodaje: 
Uproszone przez rząd amerykański Avyjaśnie- 
nic, będzie, jak przjpuszczam y, ułożone w tjun- 
samym przyjaznym -tonie, jak  nota am erykań­
ska.

T elefon iczn e  1 te ie fr o fic z n e

( f i l s i n w i  i  Ł B iura Koresp.
z dnia 14 lutego.

Karj’ na lichwiarzy żywnościowych.
Budapeszt Sąd policyjny skazał handlarza 

mąki, Dawida Reissa, k tó ry  sprzedał m ąkę po­
nad cenę m aksym alną, bo po 84 hal. za kilogr., 
na 106 koron grzywnją handlarza Weissa, u któ 
rego Reiss m ąkę kupił ponad cenę m aksym al­
ną, na 400 koron grzywny, a dyrek tora młjma 
w-Czegded, k tó ry  Weissowi drożej, niż bvł po­
winien. sprzedał mąkę, na 10 dni aresztu i 700 
koron grzyAvnj\

Zatrzymanie parowcóAV w łoskich  w Gibraltarze.
Rzym. DAva parowce włoslde, k tóre płynęły 

do Neapolu, zatrzym ane zostały przez Angli- 
jków av G ibraltarze i przeszukane. Dzie-więciu 
podróżnych niemieckich, zaopatrzonych w pasz­
porty szwajcarskie, aresztoicano.

Zaginiona angielska łóilź torpedowa.
Frankfurt. .^ F ran k fu rte r  Ztg.« donosi z P a­

ryża: A gencya H avasa donosi z Algeciras, że 
nie ma Aviadomości, gdzie znajduje się angiel­
ska łódź toipcdow a »93«, k tóra znajdow ała się 
w cieśninie koło G ibraltaru. Obawiają się o jej 
los.

Zderzenie pociągu królewskiego.
Londyn. Gdy król jechał wczoraj na reAvię 

AYojsko-wą do Cambridge, maszyna, idąca przed 
pociągiem królewskim, zderzyła się  z innym 
wozom, co jednak nie spowodowało przerw y w 
ruchu.

SpraAva bilu okrętowego.
Waszyngton. Prezydent Wilson odrzucił -kom­

promis w sprawne bilu okrętowego, żądający 
odroczenia jego wykonania w 2 la ta  po wojnie.

IV Senacie zgłosił Reed Avniosek o zamknięcie 
dyskusyi.

sierpnia może 
wzięty do niewoli, lub też zgubił się od pułku 
i może potem został przydzielony do innego, 
niech raczy donieść żonie pod adresem: Teo­
dora Adamowska, Daiditz bci Schónłinde Nord- 
bohmen Ilerrnliaus. 1393-3

Łobos Mikołaj, Res. Bet-. Abt. 6, feldpost 12, 
poszukuje żony i matki Julii, oraz brata Marci­
na z Podwoloczysk i Władysława z Drohoby­
cza 1339-3

F ra n c isz k o w ie  KruczkOAvscy z Jasła , obecnie 
zamieszkali av Prost ej o wie, ulica Sokolska 1. 20, 
Morawa., proszą krewnych i znajomych o poda­
nie swoich adresów. 1172

P. Kolegów, lub ktoby  Aviedział o obecnym 
miejscu pobytu lub miał jakąkolw iek wiado­
mość o Janie Krzyżanowskim, kontrolorze 
podatk. z Kozowej, k tó iy  do dnia 30 sierpnia 
służył jako  pospol. 55 p. przy „Eisenbahnsieh. 
Abt-.“ av Potutorach, a  o k tóiym  od tego cza­
su nie ma żadnej wiadomości, raczy donieść 
żonie Zofii Krzyżanowskiej, Wien, III., Barieli-. 
gasse 25, Tb. 4.

M. Sorokowski, sędzia z Dobromila, poszu­
kuje rodziny. Wiadom. pod adresem : P. Ty- 
szkowski, W iedeń, YIH., Schonborngasse 2.

Nabożeństwo żałobn9
za duszę ś. p.

Janiny Jarzęhińbiuej
odprawionem będzie we wtorek dnia 16 
lutego 1915 r. o godzinie 9 przed połu­
dniem w kościele św. Katarzyny jako av 

pierwszą rocznicę śmierci.

P o d z i ę k ®  w g  F iS e .
Wszystkim Łaska-wym, którzy przez  wzięcie 

udziału w  pograeb:e naszej Matki 1° Rękiewi- 
czowej, 2° DuimjeAvskiej, okazali cześć Je j pa­
mięci, składamy najgorętsze podziękowanie. 

Apolonia Rękiewicz 
z Dunajewskich Filipowa SchmidtoAia 

Dr Jan Rękiewicz 
z Korotkiewiczów Felicya Rękiewiczowa.

Odpowiedzialny redaktor:

M ^ k a S  K o f f i o p t & s l E : ! .
W ydaw ca:

^ a d e s t a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcji.)

Poszukiw anie zaginionych.
MieczysłaAAwie Białobrzescy z Tarnow a po­

szukują kroAimjrc-h i zai^jomych. Pragfi-Nusle, 
M ieezydawowa 223. -  _ 1456

Adwokaci Drnwie Gutmanowie
powrócili

i urzędują w Krakowie, ulica Grodzka ł. 63.
1461-2

d e s t f s ^ c z s t y  

M .  F I S C I 2E R A
K r a k ó w ,  A n i l m j a  l ’o t o i ‘k i c g » , 2 ,  18»-
jest otw arty i przyjmuje od godz. 8— 12 i 2 6

M ysia Dr f a te z  Karroffi it Lwowa
ordynuje obecnie:

Wiedeń, I., Rotenthurmstrasse Nr 5, I. piętro.
__________________________ 1069-4

,,Laktol“ Karmelicka, 15,
^ ió d  i lem oniada w  kostkach.

d o m ó w
przyjmuje fachowy administrator-prawnik.

Zgłoszeniu listowne przyjmuje A dm inistracja 
„Noaacj Reformy" pod literam i C. Z.
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FesMi liii:
ftoby jakiekolw iek miał wie» 

ści o rodzinie K c p a -  
s z y n s k i c k  ze S tarej Soli lub 
o B r o a i s i a w io  K i l a r s k i e j  
naucz, z lłerezowa, raczy la 
skaw ie donieść pod adresem 
W a c ła w  K o p i c z y ń s k i ,  k. k 
Landwehr-Inf.-Reg. 18, Ersatz- 
BatailloD, F eldpost 186.

1443 i  3

Marya Kołeczkowa, Tu
rany, u Slaneho, Czechy 

poszukuje dwóch synów, a to 
Alojzego Eug. Kołeczka,
dragona z 2 pułku, I  szwa­
dronu, i Jana Kołeczka
9 p. p. P ierw szy od 5 sier­
pnia nie pisał, a  drugi od 
listopada. K toby z jego zna­
jomych w iedział co o nich 
raczy łaskaw ie donieść za wy 
nagrodzeniem. 1499 i  2

Etoby cokolwiek wiedział 
moim mężu Stanisławie 

Fedyku, werkm istrzu kolei 
państw ., który  pozostał p ra­
wdopodobnie we Lwowie i do­
tychczas nie daje znaku życia 
o sobie, raczy donieść mnie 
dzieciom pod adresem : Hełe< 
na Fedykowa, Prościejów, 
Prem islovka 32, Morawy, albo 
F ranciszek  K lo tz, Kraków- 
Podgórze, Zabłocie 30. 1420

T o l a  Karówna, Choceń, 
“  barak  Nr 6, Czechy, i Jan 
Bcłssław Marenin, podof. 
rach. z 9 p. p., obecnie w F e  
stungs-Spital N r 10, Kraków, 
poszukują Józefa Chmielów 
skiego, jedn. och. 34 Landw.- 
R. 1 Komp. (Feldpost 86), 
i proszę o podanie jego do­
kładnego adresu lub w iado­
mości o nim. 1445 i  2

1 5  G r i ln s p a n ,  obecnie szpi- 
ta l dla rekonw alescen­

tów  wojsk, w Kobierzynie pod 
Krakowem, poszukuje żony 
Bc& or-y z R ohatyna i teścia 
Gedale Naehbera, jakoteż 
znajomych. 1421 1 3

W an K r y t k a ,  rezerwowy 
szpital Czerwonego K rzy­

ża szkoła O brtna, Zagrzeb 
(Chorwacya), poszukuje ojca 
M ic h a ła ,  siostry  A n n y  K a ­
s p r z y k  z P oręby  Eadlnej, 
pow iat Tarnów . 1425

p o sz u k u je m y  K a ta r z y n y  
“  C J s e rn ia k o w e j z K oła­
czyc obok Jasła . —  Łaskaw e 
wiadomości prosimy nadsyłać 
pod adresem : K a t a r z y n a K u -  
M a sfe a , Kraków, ul. Helclow 
1. '3, ■I 1325 4 4

Hjfarya i Helena Kiwa- 
ló w n y  ze Lwowa, obe­

cnie w Czechach, Gablonz a/N., 
H ochstrasse 2 0 , poszukują 
w achm ist za żandarm eryi H u - 
c is r a  z Tłum acza z rodziną, 
oraz krew nych i znajomych.

1345 3 3

JTakób Bytnar, pseud. Ku- 
ba, nauczyciel z Kąkolów- 

ki, p. Rzeszów, obecnie podof. 
w II  pnlku brygady Piłsud­
skiego, poczta połowa 118, 
prosi kolegów - tułaczów z 
,.O gniska“ biażowskiego, oraz 
znajomych o podanie do sie ­
bie adresów w celu w ym iany 
myśli. n i ą

A  dam Masior, legionista 
I pułku, obecnie Kęty, 

szpital res., szkoła ludowa, 
sala 8, poszukuje Józefa 
Szlemińskiegc z B orysła­
wia. 1427

|sgia!&s Katarzyna, Sier- 
ning, O. Oest., poszukuje 

swego b ra ta  Adama War 
choiy, naucz, z Zi-leszan.

1437

Jyózel Niemiec, Presbaum, 
ulica Falzau N r 5, N.-Oe., 

poszukuje Maryanny Niem­
ce we j, pochodzącej z Mokrej 
S trony koło Przew orska. li26

fjF on tro lo r dóbr p. Gnoiń- 
skiego z Cieszanowa, 

Stanisław Małecki, który  
wyjechał 10 w rześnia z. r. do 
Gorlic, niech się zgłosi do p. 
K lementyny Prekow ej, W ie­
deń, IV., Schliisselgasse N r 5, 
Th. 17. 1340 3 3

gffenryk Stan!er z Drohoby- 
“  cza, c. k. por. 16 p. posp. r., 
poszukuje swej żony Aliny 
z dwojgiem dzieci (ostatn i po­
by t jej w Sękowej u pp. Tu- 
m idajskich, poczta Ropica Ru­
ska) i pro’si o łaskaw e donie­
sienie pod adresem: W iktorya 
P etruk , aleja Słowackiego 1, 
Kraków. 1397 2 4

B cm a n  Romanów, Ers.- 
Res.-Infanterie-Regm . 80 

Feldpost 63, poszukuje żony 
Heleny z Żinkiewiczów
Romanowej, nauczycielki, z 
jednorocznem dzieckiem, k tó ­
ra  pozostała u rodziców w 
Sam borze, i Aleksandra 
Gwozdowicza, urzędnika są­
dowego z Buska. 1401 2 6

K m n iin icz liii
w miasteczku ibok Krakowa tanio 
do sprzedania. Zgłoszenia: Kraków, 
Soltyka 7, II p., wprost scliodów. 

1334 1 6

vGd 1 kwietnia 1915
poszukuję w kamienicy czystej 
i spokojnej, na I lab i i  piętrze, 
z frontem słonecznym: 3 pokoi, 
przedpokoju, kacimi i łazienki z pn.; 
oświetlenie elektryczne. Najem ro­
czny, wypowiedzenia kwartalne, 
czynsz miesięcznie z góry. Zgłosze­
nia z podaniem ceny pod Bron. Ła­
picka, Kraków, Biskupia 10/1.

1362 1 3

I N S T A L A C Y E
światła elektrycznego, dzwonków 
i telefonów przeprowadza Z a k ła d  

e l e k t r o t e c h n i c z n y

„ A G K O ! ) Y M I O «
I n ż y n i e r  T . K L E C S E W S K I  
K r a k ó w ,  W iśFraa 4 ,  I I .  p .

Warsztat. Skład materyałów. 
1422 2 3

ff ie d  dę ła  1 4  L u te g o  1 9 1 5

Zanim się kto wda z zagranicznemi „Towarzystwami patenty 
spieniężającemi". niecli zażąda wyjaśnienia i pouczenia od inży­
niera M. * slb h ausa , zaprzys. rzecznika patentów, W ie
deń, VI., fdariahilSerstr. 37. 40 7

F irm a

SAKUSL SCHEUER
w K rakow ie zawiadamia; iż przez czas trw an ia  wojny n a ­

leży w szystkie zlecenia na tu tk i i bibułki

„ P O T Y C Z K A "
przybory do paleaia, jakoteż na wszelkie tow ary  norym­

bersk ie  i galan tery jne wysyłać pod adresem:

Józe f Scheuer, U*ien, IX
Nussdorleystrasse 4, Tli 60. 1360 2 3

Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, wolny od woj­
ska, poszukuje posady. Zgłoszenia 
listowne przyjmuje Adm. „N. łtc- 
formy“ pod Sb P.' 1 102 3 3

Srusiiow nej uaaUi
jrazyks n ien sisck S eg o

zbiorowo i oddzielnie, ifttiebic i poza 
domem, udziela ru tynowany nau 
czyciel. Kraków, Starowiślna 53, 
IŁ p., ofit., Wasserstrom, od 1 —3. 

.1418 2 3

S a i i i i f i i
przyjm ie zaraz zdolnego ś l u ­
sarza j k tóry  je s t z robotami 
przy in s ta la c ji gazu zupełnie 
obznajomiony. —  Mieszkanie, 
św iatło i opał je s t w gazowni. 
R eflektuje się ty lko na  uczci­
wego i zdolnego człowieka.

142t 2 3

w Krakowie, Pilarska 1
otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt

od 9-fei do 12-tej w poł.

po 4 V 2%Przyjmuje wkładki i oprocentowuje takowe 
od dnia złożenia, wypłaca zwroty, przyjmuje spłatę ra t hi- 
potecznjrch, oraz weksli etc.

Powiatowa Kasa Oszczędności urzęduje również w Wie­
dniu, w lokalu »Ust?edni Banka«, I., Schottenring 1. 

od godz. 10-tej do 12-tej w poł.
Przyjmuje wkładki i wypłaca zwroty.

P anciszek Dankiewicz,
ausk. sąd., i Jan Ko­

chański, obecnie w Rabens- 
burgu N r 47, poszukują swo­
ich rodzin z Rym anowa i kre 
wnych. 1411 2 3

coś w iedział o losie 
Bronisława Obtułowi 

cza, legionisty, raczy łaska­
wie donieść pod adresem : 
Marya Machnowska, Cho­
ceń, C zechy, nl. Z am esti 154 . 

1413 2 3

A Łosoś,
■ mii hl tras

roszę w szystkich znajo­
mych, k tó rzy  cokolwiek 

wiedzą o losie lub miejscu po­
bytu  rodziny S z h o d z iń s k ic h ,
k tó ra  m ieszkała we Lwowie, 
nl. św. P io tra  1. 11 a, oraz ro­
dziny Trojanowskich z W in­
nik obok Lwowa, by łaskaw ie 
zawiadomili mię o tem. Fran­
ciszek Szkcdziński, c. k. 
porucznik 34 p. obrony kraj., 
Cheb (E ger), Czechy, c. i k.
szpital rezerwowy

1352 3 3
„Liceum11

Lina Kędrówna
nn nhA/łfi

z W ietrz­
na gdzie obecnie przeby­

wa ? W iedzących x> je j ad re­
sie proszę o łaskaw e podanie 
go Maryi Kosowiczowei 
w Szczawnicy W yżnej.

1375 3 3

Graz, ROssel- 
miihlgasse 48, prosi o 

adresy: pp. BuIIÓW, pp. Gól*1 
skich z Rzeszowa, pp. Sum  
perów z Sanoka. 1414 2 2

Eatarzyna Bacyh, Dobi- 
czy T arg  N r 60, P roście­

jów, M orawy, poszukuje męża 
Mikołaja Bacyka, pluton, 
z 2 komp., 3 plut. zapas, ze 
Sambora i prosi o podanie je ­
go adresu, za co w ypłaci 20 K 
wynagrodzenia. 1415 2 5

3 0 kor. nagrody zapłaci 
Łukasz Hryciov za 

wiadomość o miejscu pobytu 
Franciszka Hajdugi i Ma­
ryi Hryciovej z dwojgiem 
dzieci. — M orawska Ostraw a, 
Festlgasse N r 23. 1419 2 3

p o s z u k u ję  b ra ta  swego Zdzi- 
*  sława Adamiczki, za­
rządcy dóbr Olesno koło D ą­
browy, w raz z żoną i dziećmi. 
Proszę, k toby wiedział o miej­
scu ich pobytu, o łaskaw e za­
wiadomienie. Ludmiła Ho- 
łoubkcwa, Ilnojice u Stern- 
berka, Morawy. 1392 2 3

Stelan Gawlik przy ko­
mendzie uzupełniającej o- 

brony krajow ej Jarosław , o- 
becnie w Szenczu obok Presz- 
burga, poszukuje żony Wikto- 
ryi z dziećmi. 1377 2 2

Eazimierz,Wójcicki Biała, 
ul. Rudolfa 253, u p. Zo­

fii Jano ty , poszukuje żony 
Heleny z m atką  i synem ze 
Lw ow a; prosi znajomych i 
krew nych o wieści i adresy.

1353 3 3

kor., ew entualnie wię- 
cej, dam osobie, k tó ra  

poda mi praw dziw y adres ma­
tki, Mslwiny Yatranowej,
żony kierow nika szkoły z Du- 
uajowa, i siostry  Maryi. — 
Jedn. ochotn. Jan Wałran, 
2 komp. sztabowa, Feldpost 
N r 93. 856 10 10

p o s z u k u ję  żony Berty Le- 
“  berleld z dzieckiem, ojca 
mego Schulima, teścia  Ja- 
kćba Federa, którzy  w sier­
pniu m ieszkali w G ródku J a ­
giellońskim. Maurycy Le- 
berfeld ,  Berno (Morawy), 
G arnisons-Spital 5, Zimmer 
N r 101. 1373 3 3

Zwyczajne 31 M g  Zgromadzenie
członkówr

Towarzystwa oszczędności i pożyczok w Oświącimia
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką, odbędzie się  
w niedzielę dnia 28 lutego 1915 o godz. 3 po poł. w gmachu Tow. w Oświęcimiu.

P o p z ą d e k  d z i e n n y :
1) Odczytanie protokołu z W al. Zgrom adzenia odbytego w d. 8 m arca 1914.
2) Spraw ozdanie D yrekcyi z czynności i rachunków  za rok  1914
3) Zatw ierdzenie uchw ały R ady Nadzorczej z dnia 24 sierpnia 1914 w spraw ie darń

narodowego na Legiony polskie.
4) Spraw ozdanie Komisyi kontrolującej z wnioskiem  na udzielenie D yrekcyi absolutoryum

z czynności i rachunków  za r. 1914.
5) Rozdział zysku.

Do udziału w obradach na  W alnem  Zgrom adzeniu będą dopuszczeni po m yśli § 27 
sta t. tylko ci członkowie, którzy przynajm niej n a  3 miesiące przed końcem r. 1914 nale­
żeli do Stow arzyszenia i w ykażą się w łasną książeczką udziałową jako  legitym acyą.

Zam kniecie rachunkow e za r. 1914 po myśli § 49 sta t. wyłożone jest do p rzej­
rzenia członkom w biurze Tow arzystw a.

X l a c l s . u K t . e l c  b i l a n s u  z a  i > o k  1 9 i 4
czyli trzydziesty  siódmy rok  istn ien ia  Tow arzystw a:

S tan czynny K h

G o tó w k a ........................ .... 52.967 43
B ank  k r a j o w y ........................ 420 97
Lokacye ...................................... 205.424 73
E fek ta  k a u c y j n e .................... 6.000 —
N ie ru c h o m o ś c i ........................ 87.146 98
A dm in istrac ja  realności . . 905 33
Pożyczki hipoteczne . . . . 2,807.948 58

„ kom nnalne . . . 178.052 24
„ wekslowe hip. za­

bezpieczone ........................ 263.230 —
Pożyczki wekslowe za po­

ręk ą  o s o b i s t ą ................... 118.858 65
Zaliczki procesowe . . . . 1.455 07
Ruchomości i d ruki . . . . 978 39

Razem . . 3,723.388[37

S tan  bierny K

U d z i a ł y .................................
Fundusz rezerwowy . .

„ em erytalny . . 
W kładki oszczędności . .
Dopozyta obce ...................
Kaucye .................................
K redy t bankow y (Lombard) 
P rocen ta  naprzód na rok

1915 pobrane ...................
Saldo: zysk z obrotów z r. 

1914 . . • • * . » » »

Razem

419.270 97
223.906 26
112.704 07

2,902.020 21
1.668 97
6.000 —
5.000 —

25.197 18

27.620 71

3.723.388 37

l ^ i s k o w i e  z M onasterzysk, 
obecnie Ołomuniec, Bóh- 

mengasse 9, u p. B łażka, po­
szukują Józefa Mazurkie­
wicza, nauczyciela z Jazłow - 
ca (Buczacz), i p. Ludwiki 
Hausnerowej, wdowy, z cór­
ką, ze Lwowa. 1384

B alb in a  Dereń, ze Śnia- 
“  tynki, obecnie Zakopane, 
willa Helena, poszukuje syno­
wej Kazimiery Dereń ze
Lwowa. 1404

alewski Józef , Ers.- 
Reser.-Land.-Inf. 52, obe­

cnie ranny  w Alłgem. K ran- 
kenhaus, W eis, O b.-O est, po­
szukuje swej żony Teodozyi 
z 4-giem dzieci z Bodaków, 
pow. Gorlice, i p. Aleksan­
dra Kocko z Gorlic. i385

JM  Bolesławicz, I p. ar-
ty lery i poi., V B aterya, 

I  Legion polski, prosi o ła ­
skaw e podanie adresu ks. 
Władysława Luteckiego, 
pp. Kowalskich (z Bud ad 
Rzęszów) i p. Anieli Ka- 
mińskiej z Rzeszowa.

698 3 3

Ogólny ruch kasow y w r. 1914 wynosił 6,311.701 K  21 h.
Oświęcim, dnia 9 lutego 1915. 1376

RasSa Nadzorcza 
Towarzystwa oszczędności i pożyczek w Oświecaniu

Stow arzyszenia zarejestrow anego z nieograniczoną poręką.

Sekretarz: -  Prezes:
S t e f a n  B i e l e w i c z  w. r. B r  S l o s a r c z y k  w, r.

i  B A N K G A U C Y J S K E

D L A  H A N D L U  I P R ZE M Y SŁU
W KRAKOWIE, .IYNEK GŁ. 25

otwarty codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny
9—12 przed ie!r nieir.

Ke k  Bonku przyjmuje ukłodkl nu książeczki ukłudkoiue
I rachunek bieżący, »3>

wypłacą zwroty, przyjmuje spłaty ra t hipotecznych i weksli. 
Wyplata wkładek, złotony jh obecnie, nie podlega ograni­

czeniom rnoratoryjnym.
St; **

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu urzęduje rów­
nież w Wiedniu, I., Ą m Hof 7, parter. (Gmach c. k. uprzy w. 
austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu).

a p t e k u
M. Ganszera w Białej

poszukuje aspiranta z roz­
poczętą p rak tyką , lub młod­
szego magistra. 1103 2 3

'tryęr* i

j£S! p'Z Dfnsm winsni d e s e re m

Panna
wykształcona poszukuje jakiejkol­
wiek posady; chętnie uczyłaby się 
fachowego, a popłatnego zajęcia; 
złoży odpowiednią kaucye. Zgłosze­
nia listowno pod „ P o sa d a ‘,c'przyj- 
muje Adm. „N. Reformy“. 1395 2 3

! 1 1
SUSZOnc, 90-lki do sprzedania po 
70 K za 100 hg, loco stacya
Nowy Sącz. Łucyasi Córka, han­
del kolonialny w  N ow ym  Sączu.

1399 2 10

W
dowolnego działu zechcą się zgłosić 
do biura informacyjnego Hieronim 
Weiss i Ska, pi. Groble 8. 1407 2 3

IM v  ioMarz
poszukuje natychm iast posady. 
Zgłoszenia: lokt©r poste rest. 
Baden b. Wien. 1300 2 3

K a m i l e

p o f a n f a l G
M asło  deserowe 

duńskie 
i s to ło w e .

Krakóg, Muły Ślinek
I

Pomocnica poczta
poszukuje posady, w  wolnych chwi­
lach zajmie się i domem. „Pomo- 
cnica“ poste restante Zabierzów 
k. Niepołomic. ' 1387 2 2

P E R Ł A  A D iY A T Y K U
polecaną bywa jako wino wzma­
cniające i chętniej używaną, 
aniżeli inne wi n a  s to łow e.

P Ę K Ł A  A D R Y A T Y K U
jest najlepszą marką dalmatyń- 
skiego czerwonego wina desero­
wego, a ponieważ nie jest ona 
droższą od innych podobnie nazy­
wanych win deserowych, przeto 
należy bacznie uważać na nazwę 
i na markę ochronną „Merkur".

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
podlega stałej kontroli Zakładu 
rozpoznawczego Greminm Apte­
karzy w Wiedniu, IX., gdzie 
każdy może polecić bezpłatnie 
zbadanie je j  p ra w d z iw o śc i.s* ■ ł

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
je s t  do nabycia tylko w oryginal­
nych flaszkach  w lepszych han­
dlach delikatesów  i win, tudzież 
w re s tau rac jach  i drogueryach.

H urtow na sprzedaż

W. Bergel, c. k. Dost. nadworny, Wiedeń, XIX1.

Z A K Ł A D  .. J Ó Z E F k
ulica Karmelicka 66

dla osioroconycli chłopców fandacyi Piotra Michałowskiego, rok zar 1848, 
1434 1 2 ma na składzie

rośliny doniczkowe, cyklameny, prymulki palmy w wielkim wyborze 
i t. p., oraz nasiona ogrodowe i pastewn , drzewka owocowe pienne 
i  karłowe, krzewy ozdobne. — Wykonuje ’ eż bukiety, wiązanki, kosze 
kwiatowo i wieńce pogrzebowo, dekoracye sal. — Są do nabycia ziemniaki.

M o i iffil
piszący na  maszynie, poszu­
kuje jakiegokolw iek zajęcia. 
Zgłoszenia listowne przyjm uje 
A dm in istrac ja  „N. Reformy" 
pod „W. Z. 12“. 1439 l  o

Przesyłki kolejo&e
załatwia Biuro spedycyjne

(inna RopsHi, Sze«ska
1446 1 6

u
pi zj’jmuje Biuro wynajmu mieszkań

lima Rspi, Szewska 5.
1447 1 5

Młodego 1391 2 3

pomocnika fryzyerskiego
przyjm ę zaraz. —  Zgłoszenia: 
Karol K otlarski, Oświęcim 2.

mapy terenu wojny!
Królestwo Polskie, Galicya i kraje 
pogran. K 1-—. Mapa terenu wojny 
europejskiej K 1 —, porto 10 hal., 
polce. 35 hal., po otrzymaniu prze­
kazem wysyła odwrotnie Księgarnia 
D .E .Friedleinaw K rakow ie. 1248 3 3

Rządca roiniH
z 30-letnią praktyką gospodarczą 
poszukuje posady. Zgłoszenia listo­
wne pod L. L. przyjmuje Administr. 
„N. Reformy". 1320 2 3

Z  d iu k a m i  L ite ra c k ie j  w  K ra k o w ie , u l .  J a g ie llo ń s k a  1 P ,

FraKtyKa«t
zamiejscowy, z ukończoną 2 
kl. gimn. lub realną znajdzie 
umieszczenie w handlu I. Ko- 
sterkiewicza w F©wyaa 
Sączu. Zgłoszenia nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpo­
wiedzi. 1349 3 3

p szen n ą  i  ży tn ią , nowego typu, 
w workach po 85 kg,

J R Ą f e Ę
, i  ży tn ią , nowe 
workach po 85 k

FASOLĘ BIAŁĄ
oraz różne artykuły spożywczo 

sprzedaje

niżej cen maksymalnych
firma 1319 3 3

G O LD LU ST i SKA
Kraków, ul. Andrzeja P otock iego 3.

Nobet M i m o  
zakopna lcHóa

pośredniczy w korzystnem  za­
m awianiu i rychłej wysyłce 

towarów

N r.F r.M ,M ,U III.
Joseisfmlferstriisss 25.

Skrom na prowizya. G otówka 
wym agana. 1247 2 3

Z o ś k a !
Jeśli Sapiehy 5 i 6 pro­
s z ę  p is a ć .  Kólozsvar, 
Siebenbiirgen Postfach 
152. Gdzie jesteście!

Dziunek.1450 1 3

fisharmonię ~ amerykańską 
albo systemu amorykań.skiego, 

lub też Kotykiewicza. Zgłoszenia 
tylko listowno z opisem i podaniem 
ostatniej ceny przyjmujo Administr. 
„N. Reformy" dla Feliksa do 20-go 
iutego 1915. 1237 3 3

A u t o m o b i l
marki „Benz", 20 IIP-. w bardzo 
dobrym stanie, do sprzedania. — 
J. Szromba. K raków , ul. Pędzichów 
1. 20, II p. 1245 3 6

Kupię
stare i arko w dobrym stanie. Zgło­
szenia pisemne pod I. S. przyjmuje 
Administr. „N. Reformy". 1423 1 3

M asło
deserowe i kuchenne wysyła Józei 
Gawor,'kupiec, Małe Kończyce przy 
Ostrawie (Morawy). 942 3 4

■Halinów ki.
5 klg malinówek'.................Iv 3'o0
5 kig kalafiorów ...................K 3'20

opłarnle za zaliczką 1451

G lov. YpaitShero, Tryssf.
3 pokoi

przedpokoju, kuchni, lazienk., ele 
ktryki, poszukuję w śródmieśoin 
lub bliz -o śródmieścia. Zgłoszenia 
„Bolesławowie", Librowszczrzna 7, 
I p. ‘ 1274 3 3

Eh tZkl z nafty
i O lejóv skupuje Generalna repre- 
zentacya _ przemysłu techniczno-bn- 
dowlanep-o Jan Godzicki, Dietlów 
ska I. 30. 1277 5 5

Po natozydi rmA
kupuje uorania męskie M. Schwartz, 
ul. Józefa 1. Korespondentka wy­
starcza. 1276 2 20

11 a ta n i:
udziela Dekcyj g ry  na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
I I I  p., ińzw i w prost schodów. 

651 16 0

P r i s w ó ^ d ! !
wozami meblowemi i wagonami kolejowemi, oraz zbiorot*r.ł* 
spedycye bagażu, towarów kupieckich, uskuteczni

W. BUJA^SECI HAST.
E rs k ó w , Bynafe gL, ISotei Jrez żeński.

Zlecenia w W iedniu przyjm uje biuro: W iedeń, I., Ebentłor‘ 
ferstrasse  12 (Pension W ashington). Telefon. m e  2 i \

w idj 11. loiar
u/ Zfikopaiiein, w zak ład z ie  Dra Ciimmca w a :

1) Kandydatów notaryałnycl!. chcących objąć su b s ty tu c ji 
c. k. notaryusza w Dukli do czasa objęcia tej posadj 
przez c. k. noiaryusza T iybuka, do wniesienia swych 
próśb na ręce moje w przeciągu 8 dni od dnia trzecieg0 
ogłoszenia;

2) Przeniesionych lub zam in o w an y ch  przy ostatn ich  nomi* 
nacyach notaryuszy o w niesienie natychm iast próśb do 
Prezydyum  krakow skiego c. k. Sądu krajow ego wyższeg0 
w Ołomuńcu na moje ręce o odroczenie term inu objęcia 
posad.

Zakopane, 7 lutego 1915. 1386 2 3

TYSIĄCE
ludzi przekonały się, że najlepiej i najtan iej zakupić możną 
masło deserowe, duńskie i kuchenne, jakoteż rozm aite serj 

k ra jo s e  i zagraniczne tylko w składach

BRACI R O LN IC IC iC H
gt.f róg Siennej 3713 o 

i vi Wiedniu, ¥!§■, Ileubaygasse 61.
Rządca drukarni L . K, Górski


